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W y ch o d zi  we 
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A d m i n i s t r a e y *  
I e k s p e d y c y a  
we L w o w i e
n lic a  T e a t y ń s k a  

l ic zba  23. 
doką d  też  wszy­
s tk i e  przesy łk i ,  

w k ła d k i  i p r e n u ­
m e r a ty  a d r e s o ­

wać  na le ż y .

R e d a k t o r : F e l i k s  L e w a n d o w s k i .

Dwaj przyjaciele.
Szkic z życia według E m ila M a r i o t a.

„Więc n iema  dla niego r a t u n k u ? 1'
„ „ T a k  j es t ,  dnie życia  chłopca  są  już  policzone,  pożyje 

j e szcze dni k i lka .  Si ły j ego  są  wycieńczone  w n a j w i ęk sz ym  sto­
pn iu  i nic już  na to poradz ić  nie mogę . ""

^Mam-że  ja ch łopca  u siebie t r z y m a ć  i nie  spa ć  z powodu 
j e go  k a s z l u ?  S k ą d  j a  do t ego  p r z y c ho dz ę? "

„ „ S k ą d  w y  p rzychodz ic ie  do t e g o — nie wiem.  Nie j e s t  że 
on w asz ym  s y n e m ? " *

„Ale gdzież  t a m !  J a k i ś  czas  mie sz k a ł a  u mnie  j e d n a  wdowa,  
k t ó r a  u m a r ł a  — i j e go  mi zos tawi ła.  T rz y m a łe m  go u siebie,  
chociaż to wcale n iep rzy jemnie  k a r m i ć  za dar mo  t a k i eg o  w y ­
r os tk a . "

„„ T o  oddajc ie  go do szpi ta la ,  mac ie  tu moją  k a r t ę  po w o ­
łajcie się na  mnie,  a  z pewnośc ią  p r z y ję ty  z o s ta n i e . “ “

Oby dw aj  mó w ią cy  stal i  w s i eniach biednego d o m k u  na 
wiede ńsk ie m przedmieściu.  J e d e n  z nich był  d o k t o r ;  d rugi  n ie ­
p rzyjemnie ,  opi to w y g lą d a ją c y  cz łowiek,  k tó rego  głos  i ca ła  
p o s ta w a  zd r a d z a ł a  f i zyczny i mo ra l ny  up ade k

L e k a rz  zmierzy ł  wzrok iem p o g a r d y  i po l i towan ia  tę od-
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s t r a s z a ją e ą  p o s ta ć ,  p o ż e g n a ł  go i odszedł.  P o zo s ta ły  z a k ln ą ł  
i w szed ł n a  podw órze .

W p a rę  m inu t po tem  w y su n ę ła  się  z z a k ą tk a  c iem nych  
s ieni m a ła  s ła b a  postać. B yłto  w y sch n ię ty ,  w y n ę d z n ia ły  i k u la w y  
ch łop iec ;  b lad y  na tw arzy ,  a  ręce  b ezw ładn ie  o p a d a ły  mu w zdłuż 
ciała.

R ęce  te  podniósł i p rzy c isn ą ł  ro zp acz l iw ie  do p iersi ,  j a k b y  
ta m u ją c  ból i p a t r z y ł  z ża lem  za  odchodzącym  op ie k u n em , p o k i ­
w aw szy  p rzy te m  g łow ą.

S ły sza ł  on rozm ow ę obu m ężczyzn . O nim m ów iono ;  on 
to m usia ł  um ierać .  — M ężczyzna  zaś  mruczał,  p rzek lina ł ,  w końcu  
k o p n ą ł  psa ,  co leża ł  p rzed  b u d ą  na  łańcuchu . W ło ży ł  b ru d n ą  
c z ap k ę  na g ło w ę  i n ie z a u w a ża w szy  chłopca w y sze d ł  z podw órza .

M ały ś ledząc  je g o  w szys tk ie  ruchy  ode tch n ą ł  z u lgą  i p o ­
m y ś l a ł :  „O piekun  poszed ł do s z y n k u  i ta k  p rę d k o  nie powróci."

D la  tego  t ę  sw obodę  chcia ł m a ły  użyć, a ż e b y  poże g n ać  się 
z j e d y n ą  d ro g ą  is to tą ,  k tó ra  mu b y ła  m iłą  na  tym  świecie.

P rz y b l iż y ł  się on do psjej budy  i upad ł n a  ko la n a  p rzed  
psem , p a t rz ąc y m  sm utn ie  na  niego. O b iem a rek a m i ob ją ł  psa  za 
szy ję  i p rzy tu l i ł  sw ą  w y n ę d z n ia ł ą  tw arz  do g łow y  w iernego  
zw ierzęc ia .

„U m ieram "  — w yszep ta ł .
Z ta k ie m  życiem , j a k i e  je g o  było, p ożegnać  się nie trudno. 

Ż ad n e m u  cz łow iekow i n ie  był on m iłym. A naw e t  i m a tk i  ju ż  
n ie  miał. Nie by ła  ona z łą  d la  sw ego  je d y n e g o  d z ie c k a  G rze­
gorza ,  a le  miłości żadnej mu nie o k a z y w a ła .

U m a r ła  k ied y  miał rok  d z ies ią ty ,  pozo s taw ia jąc  go bez n a j ­
m nie jsze j  opieki.  Od je j  śm ierci minęło pięć lat. C h łopak  zo s ta ł  
u h a n d la r z a  d rzew a ,  u k tó rego  je g o  m a tk a  m ieszkała ,  a  k tó ry  
te ra z  p o d u p ad łszy  i rozp iw szy  się żył z dn ia  na  dzień z a r a b i a ­
j ą c  i p r z e p i ja ją c  w ię k s z ą  część  zarobku . C h ło p a k a  t rzy m a ł  u s ie ­
b ie  i t e n  mu w y k o n y w a ł  w sz y s tk ie  r o b o ty  w d o m u ;  p ra c u ją c  
p rzez  ca ły  dzień , a  w n a g ro d ę  za to z g łodu usychał.  A g d y  
o p iekun  w ra ca ł  zły i sp ity ,  w y w ie ra ł  swój gn iew  n a  chłopcu 
i bił go n ie litościw ie .  A k iedy  czasem  sąs iedz i  zw rócili  u w ag ę  
policyi na  k a to w a n ie  chłopca ,  nie p rz y z n a w a ł  się on przed n ią  
do ta k  w ie lk iego  c ie rp ien ia  o b aw ia jąc  się  potem ze m s ty  op iekuna.

J e d y n y m  z n o śn y m  czasem  w życiu b iednego  G rz eg o rza  był 
ten ,  w k tó ry m  uczęszcza ł  do szkoły .  Mali koledzy  naśm iew ali
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się bozm yśln ie  n ie ra z  i n iem ało  z k u la w e g o  nęd z n eg o  t w arzy-  
sza. Ale w końcu  p rzyzw ycza i ł  s ię  był i do tego.

Mimo tych p rzykrośc i  było  mu tu miło i p rzy jem nie .  
W  szkole  nie czuł zimna, m ógł się uczyć,  czy tać  i p isać ,  n ik t  
się też nie g n ie w a ł  n a  niego. —  O! te  d ob re  czasy  m inę ły  d a ­
w no bezpow rotnie .  C zasam i k ied y  op iekun  poszedł n a  robotę 
i nie było go  d łuższy  czas w domu, w y jm o w ał chłopiec k s ią żk i ,  
k tó re  mu nauczycie l p rzy  rozs tan iu  p o d a ro w a ł  i czy ta ł  z za ję ­
ciem i zachw ytem , zaw sze  koło sw ego  w ie rnego  to w a rz y s z a  psa . 
W  je g o  też dom ku  t. j. budzie  p rzechow yw ał te  sw oje  sk a rb y ,  
a ż eb y  u k ry ć  je  p rzed  op iekunem . W iern ie  s t rz e g ł  pies tych k s i ą ­
żek, a  G rzes io  c z y ta ją c  mu półgłosem  op ie ra ł  s ię  o n iego  i z a ­
p y ty w a ł  n ie ra z :  „ P r a w d a  Sułciu że to p ię k n e ? "  P ies  ja k b y
w odpow iedź  u d erza ł  ogonem .

Dziś zaś nie m yś la ł  G rześ o k s ią ż k a c h  lecz zwrócił s ię  
w pros t  do psa.

„W iesz  co Sulciu ," — s z e p ta ł  i p rzy c isk a ł  je g o  g łow ę do 
p ie rs i  — „wiesz, że j a  w kró tce  um rę.  My zaw sze  c ierp ie l iśm y  
ra z e m  — ty  cierpliw ie , j a  częs to  n iecie rp liw ie .  D la  c ieb ie  zaw sze 
dobrym  by łem . W ezora j  dos ta łe ś  od n iego j a k  zw y k le  ty lk o  t r o ­
chę łupek  z kartofli i nic w ięcej.  J a  b y łbym  ci chę tn ie  co p r z y ­
niósł, a le sam  nie d os ta łem  ty lko  k a w a łe c z e k  ch leba  i ten  bez 
m yśl i  zjadłem , bom nie w iedzia ł,  że tobie nic nie zostawi.

— P ew nie  g ło d n y  j e s te ś  mój dobry  b iedny  p s ie ?
Z a w sz e  m usisz  być p rz y p ię ty  na  łańcuchu , n ig d y  nie m o­

żesz  sw obodn ie  pobiegać  ja k  inne psy . M usisz dniem i nocą 
s t rze d z  w łasności  tw ego  pan a ,  k tó ry  cię n a w e t  n ie  żyw i dobrze  
za  to. — K opie  ciebie no g am i i dręczy, g d y  p i ja n y  do domu po 
w raca .  On musi swój gn iew  w yw rzeć  n a  kimś, a  do tego nie ma 
nikogo, ty lk o  mnie i ciebie.

J a  nie raz, ty lko  Bogu w iadom o, j a k  biegłem, ażeby  zajść 
niu d ro g ę  i ochronić  ciebie, bo ty  je szcze  bezb ronu ie jszy  je s te ś  
o dem nie .  A g d y  miałem co je ść ,  dzieli łem  się  z tobą .  J a k ż e ż  
te ra z  będ z ie  tobie, g d y  m nie  w z iem ię z ło ż ą ? "  I za łka ł  s e rd e ­
cznie b iedny  cb łopczyna ,  i p lącząc  kończy ł.  „Choć by łem  s ła ­
bym  i opuszczonym , je d n a k  m ogłem  ci nie raz pom ódz! T y  b y ­
łeś zaw sze  b ie d n ie jszy m  z nas  dwóch. J a  pó jdę  tam  w g ó rę  do 
n ieba,  a  ty  będziesz  tu  dalej m ęezyć  się  n a  łańcuchu . — T a k  być 
nie m o ż e . — J a  zaw sze  m a r tw i łb y m  się  tam , że ty  cierpisz i głód 
znosisz za  dw óch .

*
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Ż ało śn ie  i cicho z a w y ł  pies n a  tę  m ow ę i lizał r ę k ą  ch ło­
paka .  C h łopak  zam yśl i ł  sję, p rzes ta ł  p ła k ać  i leżąc  p r a w ie  n a  
ziemi w p a try w a ł  się o czym a n ie ruchom ie .

I t a k  razem  p rz e d s ta w ia l i ,  ten  ch ło p ak  i pies, sm utny  o b r a z  
ofiar bez op iek i .

D rug iego  dn ia  odda ł ten  n ie l i tościw y zap ity  cz łow iek  umie 
ra jącego  ch łopca do szp ita la .

„Nic nie płacę za n ie g o ,“ k rzy c za ł  i p a t rz y ł  ze złością  na  
ch łopca ,  „ani cen ta ."  T o  do mnie nie należy .  Z litości ho d o w a­
łem tego n iedo łęgę  i w  podziękę  n iegodziw e eh łopczysko  da ł  
mego psa  zab ić  r ak a rz o w i .  J e że l ib y  panow ie  nie chcieli go tu 
za trzym ać,  możecie go w yrzuc ić  na  d rogę .  J a  go tu znow u p r z y ­
niosę, je że l ib y  śm ia ł  do m nie  p o w ró c ić .“

C hłopca  p rzy ję to  i położono do łóżka  — Po raz  p ie rw szy  
w  życiu leżał on w czystem  łóżeczku . J a k ż e  tu  p ię k n ie  je m u  się 
w y d a w a ło :  być  ta k  c iężko  chorym , leżeć cichutko i cz ek a ć  
śmierci,  Nie s łyszeć  p rze k leń s tw ,  nie bać  się b i c i a ,   w s z y ­
s te k  ból i t r o s k a  skończona .  M yśla ł  też czasem  „śm ierć  je s t  tak  
p rz y je m n ą ,  a  d laczego  czasem  je j się  ludz ie  b o ją .“

D w a  dni p rz e le ż a ł  c ichutko  s ła b n ąc  coraz ba rdz ie j ,  wreszcie 
udzie li ł  m u k s ią d z  św. S a k ra m e n tó w  a  w końcu z a p y ta ł  się  je g o  
ła g o d n ie  i p r z y ja ź n ie :  „Czy ty  psa  tw ego  o p ie k u n a  d a łeś  zab ić  
ze z ło ś l iw o śc i? 11 „O n ie !  n i e !“ zaw o ła ł  ch łopak , i łzy  po la ły  
mu się z oczu. „ J a  uczyniłem  to z miłości d la  psa. B ezem nie 
by łb y  on je sz c z e  n ie szczęś liw szym , a  j a  pom yśla łem  sobie, iż 
naj lep ie j będzie  jem u,  jeże l i  ob y d w aj  p o m rze m y " .

„C hętn ie  by łbym  go sam zabił, a le  byłem za s łaby  i byłbym  
dłużej jego  m ęczy ł niż cz łow iek  do tego w p raw iony .  O d p ro w a  
dzilem go aż  do drogi śm ierci i prosiłem  tego cz łow ieka,  a ż eb y  
mój k o c h a n y  p ies  n ie  czul bolu i n ie m ęczył się. I . . .  r z e c z y w i­
ście . . . .  s ta ło  się  to bardzo  p rę d k o  —  s t rza ł  p a d ł  a  pies ani p i­
s n ą ł 11. O p o w iad a jąc  to p łaka ł ,  u k ry w s z y  tw a rz  w dłonie , a  po 
chwili k o ń c z y ł :  „D zięk i Bogu, te ra z  i on spoko jny ,  n ik t  go  ju ż  
m ęczyć  n ie  b ę d z ie 11. K s iądz  położył r ę k ę  na  g łow ę  ch łopca :  „Co 
by to mogło być z tego dobrego  d z ie c k a "  —  m yślał,  j e ż e l ib y  był 
się nim kto za ją ł .  I le  szczęśc ia  mogło to serce  dziec ięce  w y ­
św ia d cz ać  i sam o być s z c z ę ś l iw e ! 11

„K sięże  d o b ro d z ie ju !"  —  odezw ał się chłopiec znow u, „ d la ­
czego zw ie rzę ta  n ie m ogą  pójść do n i e b a ? 11 —  „ „Moje dziecię  —



—  133  -

odpowiedział tenże, — o tem pismo święte nie daje żadnego w y­
jaśn ien ia .11

„Więc zwierzęta tylko dla ludzi są stworzone ? Dręczone 
są i męczone aż do śmierci i wszystko znoszą cierpliwie, nawet 
cierpliwiej, jak  k tóry  z najlepszych ludzi swe przykrości znosi11.

„Żadna nagroda nie oczekuje ich za to ?  One m ają  tylko 
cierpieć i nie mieć za to żadnej zasług i?  W ielebny Ojcze! jeżeli 
tak jest, to lepiej, aby ich Bóg nie był stworzył, albo ażeby one 
były znieczulone przeciw wszelkiej boleści11.

„„To jes t  rzeczą kochanego B oga, lecz nie moją ani 
tw o ją11 “ odpowiedział ksiądz wymijająco.

Chłopak zamilkł, ale jak aś  troska i ból okazały się na jego 
twarzy. „Chętnie odchodzę z tąd11 — w yszeptał do siebie. „Na ziemi 
jest wiele niesprawiedliwości, ludzie Boga w sercu nie m a ją “ .

Ksiądz wstał i chciał odejść, lecz Grzegorz wyjął parę  zni­
szczonych książek, które  miał pod poduszką schowane, a po­
dając je  księdzu, mówił słabym g łosem : „Książki te są moje. 
J a  więcej potrzebować ich nie będę. Proszę dać jakiem u bie­
dnemu dziecku, które je s t  tak  biedne j a k  ja  i tak  chętnie jak  
ja  czytuje. — Może kiedy to dziecko wspomni przyjaźnie o mnie.“ 
Skończył mówić, gdyż życie jego zbliżało się ku końcowi. Raz jeszcze 
w gorączce i w tej słabej walce ze śmiercią, siły pozorne jemu 
przybyły, podniósł się, wyciągnął ręce i wskazując obiazy, k tó re  
mu się przedstawiały, majaczył.

„Jak  ja sno !  j a k  p ię k n ie — ciepło! — Żadnego złego ducha... 
Czyż ja  już  nie na ziem i? T a m . . .  ta m 11 i tw arz  jego jaśn ia ła  
miłą radością, pochylał się na poduszki i mówił coraz c is z e j : 
„tam biegnie pies mój. — I ty tu wpuszczony mimo ludzi, którzy 
chcą niebo mieć tylko dla  siebie ? Chcą tylko dla siebie i niebo 
i ziemię  Ale ci, k tórzy ostatnimi byli, będą p ierwszymi.11 Za­
milkł, ręce opuścił i nie żył. Umarł i był wyzwolony z więzie­
nia, k tóre  życiem nazywam y.

Koń  a r a b s k i .
W sprawozdaniu swojern z „Pielgrzym ki do Neidu11, pomie- 

szczonem w Atlantic Monthly, opowiada nam lady Anna Blunt, 
iż zboczyła z drogi dla odwiedzenia słynnego od brzegów E u ­
fratu aż po granice Y e m e n u — konia.
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W chwili, gdy A ugielka s tanęła  przed namiotem najgło­
śniejszego z biegunów p u s ty n i , szczęśliwy posiadacz na wagę 
złota cenionego zwierzęcia wybierał się właśnie w drogę.

Wielbłądy, muły, kobiety, wszystko to objuczone było 
i obłożone ciężarem, koń tylko iść miał luzem. Gospodarz wolał 
nająć od sąsiada  osła pod rzeczy, byle rumak i źdźbła nieść nie 
potrzebował.

— To jeden  z Mcmegn^ibn Sbeyel — rzekł do Europejki, 
pojmujesz więc, iż koń tego rodu nie może odgrywać roli j u ­
cznego bydlęcia.

Bo też Arabowie, kupując np. konia, mało sobie ważą jego 
zalety i wady, chodzi im głównie o ród i pochodzenie.

S y n o w i e  k o n i .
Wiadomo, iż nam Europejczykom nie zdarza się prawie 

oglądać koni arabskich  czystej, owej przenajczystszej krwi. Od 
czasów słynnego „Darley A rab iana“, sprowadzonego do Anglii 
za panowania królowej Anny (o naszych ongi arabskich  s ta j­
niach widocznie nie s łyszała  autorka  cytowanego ar tyku łu ;  
przyp. Red.), nigdy nie pojawił się na zachodzie koń arahski 
pierwszorzędnego rodu. Być może, iź należałoby uczynić w y ją ­
tek dla „Noemi", klaczy bezwzględnie czystej k rw i ,  kupionej 
kilka lat temu przez m ajora  upton, a znajdującej się obecnie 
w Stanach Zjednoczonych, bezpieczniej wszakże nie spuszczać tu 
z oka znanej blagi z za oceanu.

Nawet na głośnych targach Dam aszku i Bagdadu niepodo­
bna spotkać się z asilem, t. j. koniem arabsk im  wysokiej, czy­
stej krwi. Zwierzęta hodowane w Syryi i sprzedawane w Kon­
stantynopolu łub Kairze, są tylko metisami, m ieszańcam i, o k tó ­
rych beduini ze wzgardą jeno wspominają. Zowią je  „synami 
k o n i“.

I  słuszna to nazwa, pochodzą bowiem z krzyżowania  og ie­
rów pierwszej wody, z klaczami niższej rasy . Wszystkie niemal 
bywają maści szpakowatej, a ta  już  sam a sukienka na pierwszy 
rzut oka zdradza ich pochodzenie. Owe kadisze stajen sułtana 
lub kedywa, to ty lko „synowie kon i“, ale nie potomkowie k la ­
czy krwi.

Pewien Beduin z Neidu, zapytany, co mniema o stajni 
Abbasa I., odparł bez wahania, iż jednej nie ma w niej klaczy 
wysokiej rasy.
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A przecie syn Mehmeta Alego kochał się w koniach arab­
skich i wydał około 25 milionow, zakładając w Kairze wzorową 
stajnię. Książe ten, na wskróś duchem wschodu przejęty, nie 
posiadający ani jednego z instynktów europejskich następców 
swoich: Saida i Isruaila, nie cofał się przed żadną ofiarą, gdy 
chodziło o dogodzenie namiętnemu upodobania jego do koni. 
Już to wysyłał całe wyprawy do Medyny, w celu pozyskania za 
jakąbądż cenę starożytnego wzoru podkowy, nieznanego w Egip­
cie ; już to na wozach ze wszelkiemi ostrożnościami, krok za 
krokiem, sprowadził z głębi Arabji klacz słynnego rodu, ale zbyt 
starą, aby mogła na własnych nogach odbywać drogę.

Zaledwie w ostatnich miesiącach panowania swojego udało 
się wicekrólowi zdobyć garstkę ogierów i klaczy arabskich 
o czystej jak łza, genealogii.

U  G o m u s s ó w .

Jeżeli zatem sułtan szpakowate jeno lcadisze był w stanie 
ofiarować jenerałowi Grantowi, jeżeli kedyw Egiptu, stawszy słę 
wasalem królowej W iktory i, już tylko angielskimi posługuje się 
rumakami; jeżeli basza Bagdadu średniej jeno posiada wartości 
stajnię a emir Hailu, którego łupieztwa sięgają od mórza Czer­
wonego do zatoki Perskiej, nie zdołał więcej, jak  3—4 zwierząt 
wysokiego posiąść rodu, gdzież więc plenią się owe klacze, nie 
posiadające równych sobie, które starożytną rasę koni w całym 
jej przechowały blasku ?

Z góry zastrzedz należy, iż liczba icb wielce ograniczona 
zdaniem lady Blunt, istnieje ich zaledwie około 200 sztuk, 
a szukać ich wypada w Neżdzie.

Neżd, to pustynia, poprzerzynana bogatemi pastwiskami, 
stanowiąca olbrzymie plaskowzgórze środkowej Arabji. Powie­
trze okolic niesłychaną odznacza się czystością, a w atmosferze 
tej suchej i ciepłej koń rozwija się wspaniale.

Pomiędzy pokoleniami koczowniczemi arabów, uwijających 
się po owej przestrzeni piasków i pastwisk, pokolenie Gomussów' 
zasłynęło czystością krwi koni swoieb. Jak  i inne klany konfe- 
deracyi Anazehów, do której należą, spędzają zimę w Neżdzie, 
z wiosną zaś rozbijają namioty na pobrzeżu Eufratu. Ogiery 
swoje sprzedają Syryjczykom, którzy hodują kadisze na targi 
Damaszku i Bagdadu.
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Klacz rodu wysokiego bywa zawsze praw ie maści gniadej 
w ciemne ja b łk a ;  to maść najcenniejsza. Odcień orzechowy d ru ­
gie zajmuje miejsce, mniej daleko ceni się maść szpakow ata , 
a  już wcale kara. Za  to poszukiwaną jes t  maść siwa, w ystę­
puje jednak  bardzo rzadko. Maść bułana, srokata , dereszowata, 
izabelowata nie pojawia się n igdy wśród rasowych koni a ra b ­
skich, i nieomylnym jes t  znakiem krzyżow ania  z końmi podlej­
szego zawodu.

Keduin, nabyw ając konia, na trzy  przedewszystkiem oznaki 
zwraca uwagę, świadczące o czystości k rw i:  żibbach, t. j. w ypu­
kłość czoła, na mitbeth, t. j. połączenie głowy z szy ją  i wreszcie 
na odsadę ogona.

D y n a s t y e  k o ń s k i e .
Z trzech ozuak, powyżej wymienionych, najważniejszą jes t  

odsada ogona. A r łb  czystej krwi w galopie nieść go winien 
prostopadle prawie. Tej to właściwości ukształtow ania  zaw dzię­
cza pochodzenie swoje jeden  z najcenniejszych końskich rodów 
wśród Gomussów.

Pewnego razu Beduin jak iś ,  uciekając przed nieprzyjacie­
lem, aby ulżyć koniowi eiężaru, zrzucił ze siebie burnus. Obej­
rzawszy się po za siebie parę  godzin później, arab, ze zdziwię • 
niem ujrzał płaszcz swój zawieszony na ogonie klaczy, jak  na 
kołku. Działo się to przed wiekam i, a do dziś dnia potomstwo 
klaczy „o burnusie11 dumą jes t  posiadających je. Inne legendy 
niemniej fantastyczne.

Początki rodu „starej kob ie ty '1 również są głośne. Klacz 
pewnego araba, k tórem u udało się wyprzedzić znacznie śc igają­
cych go rozbójników, zatrzymała się na chwilę w biegu, aby 
wydać na świat źrebię, poczem popędziła dalej. Jak ież  było 
zdziwienie araba, gdy dotarłszy do obozu pokolenia swego, u jrzał 
przybywające tuż za m atką  źrebię. Powierzył je  pieczy starej 
jakie jś  kobiety, skąd poszła nazwa słynnego rozgłośnie rodu.

Inne znowu źrebię, ranione przez pana  swego lancą w no­
gę, p rzeszkadzało  mu bowiem w ucieczce, mimo rany tej do trzy ­
mało matce kroku i dało początek rodu „Ojca o pęcinach11.

W y c h o w a n i e  w r o d z i n i e .
Wiadomo, że u beduinów konie stanowią cząstkę  rodziny. 

Pewien podróżnik angielski opowiada, że zdarzyło mu się wi-



dzieć klacz, k tó ra  po deszczu weszła suszyć się do namiotu, 
a ogrzawszy się, polizała koleją wszystkich obecnych i podążyła 
na wyznaczone jej miejsce za namiotem.

Źrebięta tak  są oswojone z ludźmi, że szukają  po k iesze­
niach u przybyszów łakoci a zwłaszcza cukru, za którem prze­
padają .

W brew zwyczajowi przyjętemu na zachodzie, źrebięta 
w Arabji odsadzanemi byw ają już po miesiącu, a zamiast uży­
wać swobody, bujać po pastwiskach w towarzystwie klaczy- 
stoją pod namiotem przywiązane za nogę i karm ione mlekiem 
wielbłądziein. Na pastw iska dostają się dopiero z chwilą, gdy 
zdolne są już do odżywiania się trawą. Tu bawią się z niemi 
dzieci i od najmniejszych począwszy, kolejno coraz starsze, 
w m iarę  rozrostu źrebiąt, dosiadają  je. Tym  sposobem zwierzę 
uczy się nosić coraz większy ciężar.

Siodeł, cug li ,  strzemion, wszystkiego tego nie zna  Beduin, 
zastępuje je  prostą poduszką p rzypasaną  popręgiem.

Konia rasowego, naw et zbytnie przeciążenie za miodu nie 
marnuje. Z wykoszlawionemi nawet nogam i, gdy dojdzie w ła ­
ściwego wieku, przebieźy przestrzeń dzielącą granice Femenu 
od brzegów Eufratu bez zmęczenia i u tra ty  sił i zdrowia. Przy­
zwyczajony spędzać noce pod golem niebem, bez dachu ani 
okrycia nad sobą, hartuje się od lat najmłodszych i wyrabia jak  
stal. Łagodne obejście się z koniem, wyrabia w nim równie 
łagodny, powolny człowiekowi tem peram ent.

Zimą obrosły ja k  niedźwiedź, o kudłatych nogach, spra- 
wiającyeh wrażenie bezkształtnej kłody. KeJieilan tak i z p ier­
wszym brzaskiem wiosny, pozbywa się nadmiaru s z e r ś c i , która 
go przed zaziębieniem chroniła i staje w słońcu, pełen połysku, 
n iby posąg wykuty z marmuru.

Konina jako pożywienie dla ludzi.
Na ostatniem zebraniu niemieckich Związków Tow. „Opieki 

nad zwierzętami" w Karlsruhe, wygłosił p. Beringer z Berlina odczyt 
pod tyt: „Konina jako  pożywienie dla ludzi“, tóry ze względu 
na żywotność tej kw estyi podajemy w streszczeniu naszym czy­
telnikom.
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„N ajbardz ie j  o p ła k a n ia  godnem  — mówi p. B e r inger  — p o ­
m ię d zy  naszem i zw ie rzę tam i dom ow em i i uży tkow em i j e s t  s z l a ­
ch e tn y  koń, o d d a ją c y  ludziom z n ie z ró w n an ą  c ie rp liw ośc ią  n a j ­
w iększe  u s ług i ,  a znoszący  w zam ian  za  to da leko  w ięk sze  m ę ­
czarnie , niż Każde inne zw ierzę .  D opóki koń  je s t  miody i s ilny , 
p ie lęg n u jem y  go i o szczędzam y odpow iednio  do k a p i ta łu ,  j a k i  
p rzed s taw ia .  Im więcej s ię  j e d n a k  s ta rze je ,  im się  s ta je  mniej 
zdolnym do p racy , czyli im więcej w y m a g a  o szczędzan ia  i t r o ­
sk l iw o ś c i ,  tern gorzej obchodzim y się  z nim, tein więcej d r ę ­
czym y go i zm u sza m y  do c iężk ie j  p racy ,  k a rm iąc  go coraz  g o ­
rzej.  Z ż a d n e m  zw ierzęc iem  nie obchodz im y się  ta k  n ie ludzko , 
j a k  w łaśn ie  z dobrym , w iernym  i c ie rp l iw ym  koniem. — W wielu 
okolicach, a  naw e t  k ra ja ch ,  is tn ieję  p rze p isy  policyjne, z a b r a n ia ­
ją c e  pod mniej więcej w ysok iem i k a ra m i  d ręc zen ia  koni.  Cóż 
k ie d y  p rze p isy  t e  t a k  m ało  b y w a ją  p r z e s t r z e g a n e !

Je d en  ty lko  is tn ie je  sk u te cz n y  ś ro d ek  do z a p o b ie g an ia  nie- 
l i tościwem u w y z y sk iw a n iu  koni s ta ry c h ,  n iezdo lnych  do p racy , 
a  m ianow ieie  usunięcie p rzesądu ,  żywionego p rzez  w ię k s z ą  część  
ludzi do kouiny , j a k o  pożyw ien ia .  Skoro  koń będzie u w a ż a n y  za 
zw ie rzę  p rzyda tne  na  rzeż, wówczas z n ik n ą  z ulic n aszych  te 
b iedne, zm ęczone  i pokaleczone  zw ie rzę ta ,  w łaścic ie l  bowiem 
z y s k a  da leko  w ię c e j , sp rz e d a ją c  n iezdolnego  do p ra c y  sw ego 
k o n ia  r z e ź n ik o w i ,  niż w y zy sk u jąc  go j a k o  zw ierzę  robocze do 
os ta tn ie j  chwili. P rzy  dz is ie jszych  cenach koniny , r ze źn ik  n a w e t  
za  dobrze  żyw ionego  ko n ia  da je  t a k  n isk ą  cenę, że s t r a ta  d la 
w łaśc ic ie la  kon ia  p rzy  sp rz e d a ż y  by łaby  zb y t  w ielką.

Zdan iem  p. B e r in g era .  jedyn ie  niczem n ieuzasadn iony ,  n ie ­
ro zu m n y  p rze sąd  po w s trzy m u je  dzisia j je szc ze  w ielu ludzi od 
s p o ż y w a n ia  ko n in y .  N ik t  w łaśc iw ie  nie z d a je  sob ie  sp raw y ,  d la  
ja k ie j  p rz y c z y n y  odczuw a w s t r ę t  do tego  m ięsa .  K a ż d y  wie, że 
k o ń  pod w zg lędem  p a s z y  je s t  na jw y b re d n ie js ce m  ze w szy s tk ich  
n aszych  zw ie rzą t  dom ow ych . P rz y jm u je  on je d y n ie  dobrą ,  z d ro w ą  
p aszę  i c z y s tą  wodę. i raczej zdech łby  z g łodu, n im by  się  do ­
tk n ą ł  zgn i łego  w y w aru ,  d a w a n e g o  dość częs to  byd łu  i trzodzie  
ch lew nej.  Pod w zg lę d em  sm aku  k o n in a  t a k  mało się  różni od 
wołow iny, iż częs to  w re s ta u ra c y a c h  j e m y  kon inę  z a m ia s t  w o­
łow iny  i n ie d o m y ś lam y  s ię  w ca le  tego. N ie  w ie d z ą c  o tern, 
c h y b a  w szy scy  już  sp o ż y w a l iśm y  koninę ,  m ianow ic ie  w postaci 
k ie łb asek .  U ży w am y  przecie  zupe łn ie  podobnego  m ię sa  oślego 
j m ulego  w o ryg ina lnem  w łosk iem  sa lam i j a k o  p rz y sm a k u  i p ła -
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cim y za nie drogo. W stręt więc nasz do kon iny nie jes t niczem 
innem ty lk o  przesądem, wyhodowanym w nas sztucznie. Podo­
bny przesąd stawał jeszcze w zeszłym w ieku na przeszkodzie 
rozpowszechnieniu się tak niezbędnych dzisia j karto fli. Z huma­
nitarnego punktu widzenia należy ubolewać głęboko nad tem, 
iż m iliony ludzi żyw ią  się karto flam i i innemi lichemi pokar­
m am i, gdy wiele m ilionów  najlepszego i najzdrowszego mięsa 
ginie bez żadnego pożytku dla konsumcyi. Najzgubniejszym 
jednak w swych skutkach okazał się ten przesąd dla sa­
mych koni.

Zarówno doświadczenie, ja k  badania naukowe w ykaza ły, 
iż konina jes t najpożywniejszą ze wszystkich gatunków mięsa. 
Konina zawiera 74-50% wody i 25-50% substancyi suchej, wo­
łow ina 76%  wody i 24-00% substancyi suchej, cielęcina 7S-85 
wody i 21-15% substancyi suchej. Gdy w w ołow in ie stosunek 
zawierających azot, w ytw arza jących mięso składników, przewa­
żnie cial b;alkowat.ych, do wody i tłuszczu waha się po niędzy 
17 a 22% , w w ieprzow in ie  pomiędzy 14 i 20% , w baraninie 
pomiędzy 15 a 17%, stosunek ten w koninie wynosi 19 do 2 4$ . 
Z substancyi suchej w koninie przypada do 15$ na azot, w wo­
łow in ie  nie więcej niż 13 '5$. M ianowicie bulion z kon iny jest 
nadzwyczaj pożyw ny. Zaw iera on dwa razy w iększą ilość ro z ­
puszczonych azotowych składn ików , niż bulion wygotowany z ta ­
k ie j samej ilośc i wołow iny. Stąd też w w ielu szpitalach karm ią 
chorych bulionem z koniny.

S łodkaw y cokolw iek posmak pochodzi z większej ilości g ly- 
kogenu, substancyi zawierającej cukier, znajdującej się we wszy­
stkich gatunkach mięsa, lecz w cokolw iek mniejszej ilości niż 
w koninie. Posmak ten daje się jednak odczuwać co najw yżej 
w mięsie gotowanem. Zresztą nie jes t on p rzyk ry , tak samo 
ja k  charakterystyczny smak mięsa z je len ia  lub innych ogólnie 
używauych gatunków mięsa. Starannie peklowane mięso niezbyt 
starego, dobrze karmionego konia wykazuje pod względem smaku 
i zapachu w ie lk ie  podobieństwo do gęsiny. Tłuszcz koński jest 
w ięcej p łynny niż w ieprzowy, prawie oleisty, a więc bardzo w y­
datny. Zaw iera 4 $  stearyny i 9 6 $  ole jny (tłuszcz w ieprzow y 
38 prc., względnie 62 prc.), a top i się już  przy 30 stopniach 
Celsiusza (tlnszcz w ieprzowy przy 40 stopniach). Zaznaczyć w y ­
pada jedną cenną zaletę koniny, a m ianowicie, iż trzyma się 
ona daleko lepiej zarówno w stanie surowym ja k  gotowanym.
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niż wołowina. P rz e d e w s z y s tk ie m  je d n a k  p rze m aw ia  za  u ż y w a ­
niem  konia ,  j a k o  zw ierzęc ia  p rzy d a tn e g o  n a  rz e ż ,  w zg ląd ,  iż 
mięso je g o  je s t  na jzd row sze .  W ielu chorobom n a p o ty k a n y m  ta k  
częs to  u byd ła  ro g a te g o  i św iń , a  czyn iącym  mięso tych  zwie, 
rz ą t  t a k  n iezd row em  i w strę tnem , j a k  w ęg ry ,  t ry c h in y  i t. p., 
koń  w ogóle nie podlega. Szczególn ie j ow a choroba ,  k tórej t a k  
częs to  podlega bydło  ro g a te ,  g ruźlica,  u kon i b y w a  n a p o ty k a n a  
n ad z w y cz a j  rza d k o ,  j a k  tego dow o d zą  n a s tę p u ją c e  dane  s t a t y ­
s ty c z n e :

W K ró le s tw ie  P ru sk iem  zabito , pod ług  u rzędow ego  s p r a ­
w o zd a n ia  w o k res ie  od dn ia  1. k w ie tn ia  1S90 roku  do 31 m a rc a  
1891 roku  w 183 ja tk a c h  m ie jsk ich  483.721 sz tuk  b y d ła  r o g a ­
tego, w tej liczbie było d o tk n ię ty c h  g ru ź l icą  30 .118  sz tuk , czyli  
1 n a  16, albo mniej więcej 6 ‘/ 3 prc. W  431 ja tk a c h  końsk ich  z a ­
bito w tym  sam ym  o k res ie  53.281 k o n i , z k tó rych  by ło  chorych 
na  g ruź licę  40 sz tuk ,  czyli 1 na  1.332, t. j.  0 08 prc.

S t r a ty  d la  m a ją tk u  narodow ego ,  w y n ik a jąc e  z m a rn o w a n ia  
koniny ,  są  olbrzym ie. L iczba  koni w p ań s tw ie  n iem ieckiem  w y ­
nosi p o d łu g  o s ta tn iego  spisu 3 .852 .000  sz tuk . P rz y jm u ją c  j a k o  
średni w iek  k o n ia  w Niemczech 15 lat, (we F ra n c y i  w iek  ten  
ob licza ją  na  la t  10), u b y w a  rocznie  257 .000  sz tuk .  Z tej liczby 
idzie n a  rzeź około 86.000 sz tuk , lepsze g a tu n k i  s łużą  na  p o ż y ­
wienie dla lu d z i ,  go rsze  na  p okarm  d la  psów. Mięso w ięc  171.000 
kon i w znacznej części b y w a  zm arn o w an e  bez żahnego  uży tku ,  
w m n ie jsze j  b y w a  zuży te  bez w ielk ieh  korzyśc i  n a  cele t e c h n i ­
czne. W a g a  r ze źn a  kon ia  w ynos i  5 c e n tn a ró w ;  w ięc  860.000 
cen tna rów  je s t  rocznie za k opyw anych  w ziem ię ja k o  śc ierw o 
a  w  n ieznacznej części zu ż y w an e  w fab ry k ac h  k le ju  i tp. G dyby  
kon inę  sp rze d aw an o  na ta rgach ,  j a k  mięso innych  zw ie rzą t  do ­
m ow ych, cena cet.nara podn ios łaby  się co najm nie j do 40 m a ­
rek .  S t r a ty  w ięc  w y n ik a jąc e  z obecnie p ra k ty k o w a n e g o  m a rn o ­
w a n ia  k o n in y  w y n o szą  w N iem czech około 33 milionów  m arek ,  
A  dzieje  s ię  to w czasach ,  w k tó ry ch  w ię k sz a  część ludnośc i  
żywi się n a jn ę d z n ie js z ą  s traw ą ,  w k tó ry ch  chem icy  w y s i la ją  się 
na  w y m yślan ie  n a j ro z m a i tsz y ch  su r roga tów , w celu zap o b ie że n ia  
b rak o w i a r ty k u łó w  spo ż y w c zy c h .  P od ług  obliczenia znanego  che 
m ik a  prof. V oista , d o ro s ła  osoba w y m a g a  średnio  dz iennie  250 
g ra m ó w  m ię s a  do sw ego  w yżyw ien ia .  G d y b y  więc nie i s tn ia ł  
w s t r ę t  do kon in y ,  m arnow anem  rocznie  m ięsem  końsk iem  m óg łby  
s ię  w N iem czech w y ży w ić  milion ludzi.
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Większe jeszcze znaczenie dla majątku narodowego posiada 
używanie koniny jako pekarmu dla ludzi przez podniesienie 
materyału końskiego. Dzisiaj płaci rakarz za padłego konia 
10 do 15 marek. Rzeźnik natomiast już dzisiaj przy nizkieh 
cenach koniny płaci za konia przydatnego na rzeź BO do 70 ma­
rek. Cena koniny wynosi w Berlinie od 10 do 30 fen. za funt; 
w Paryżu, odpowiednio do jakości od 20 fenigów (12 centów) 
do 1 maiki (60 centów). Dawniej we Francyi płacił rakarz za 
konia 15 franków i mniej, dzisiaj płaci rzeźnik od 80 do 200 fr. 
za sztukę. Materyał koński w Paryżu wykazuje od czasu zapro­
wadzenia konsamcyi koniny nadzwyczajne ulepszenie. Używanie 
koniny jako pożywienia dla ludzi podniosło średnią wartość ko­
nia o 100 franków, co dla Francyi oznacza podniesienie ogólnej 
wartości materyału końskiego o 400 milionów franków. — Zbite, 
kulawe, pokryte ranami konie zniknęły od mniej więcej 20 lat 
z ulic miast francuskich. Dowodzą między innemi polepszenia się 
materyału końskiego badania, dokonane w latach 1866 i 1881 
w Paryżu nad wagą zabijanych koni. W r. 1866 średnia waga 
rzeźna zabitego konin wynosiła 190 kilogramów, w 1881 r. 225 
kilogramów. St. B.

Zwierzęta barometrami.t

Kapłani Rzymu i Greeyi, ze spostrzeżeń przeprowadzonych 
nad niektóremi gatunkami ssących i ptaków, przepowiadali lata 
urodzajne, lub klęsk głodowych. Jaką drogą zwierzęta dochodzą 
do zdolności przewidywania zmian atmosferycznych, tajemnicą 
jest do tej pory, być może, iż nagromadzona w atmosferze elek­
tryczność oddziaływa na nie w sposób nam niedostępny. Faktem 
jest jednak, iż pierwsze miejsce wśród zwierząt-barometrów na­
leży się człowiekowi.

Wiadomo, jakim reumatyzmy jego czułym bywają na zmianę 
powietrza probierzem. Deszcz latem, odwilż zimą podwajają do­
legliwości cierpiących na długo. Czułymi barometrami są również 
kalecy.

Zwierzęta przepowiadają zmianę pogody na najrozmaitsze 
sposoby. Podczas gdy jedne tracą żywość wobec zbliżającego 
się deszczu, inne przeciwnie stają się w tym wypadku rucbliw-
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szemi. Psy  np. zdradza ją oznaki zaspania,  znużenia,  szukają 
ciepłego kąta,  gdy przeciwnie nierogacizna niepokoi się, p r z e ­
biega z miejsca na miejsce, pomrukując nieustannie.  Kot zacho­
wuje się podobnie do psa, a już na pewno liczyć można na 
deszcz, i lekroć koty lub psy zjadają trawę, kaczki  kw ak ają ,  lub 
krzyczą pawie.

Najdokładniejszym jednak barometrem wśród zwierząt  j es t  
śl imak. Mięczak ten dnie całe z upodobaniem p rz eb yw a  w cie­
mnych, wilgotnych miejscach, nocą zaś żeruje, pojąc się przy- 
tem rosą. Gdy wszakże na deszcz się zano s i , śl imak czemprę- 
dzej opuszcza cieniste kryjówki  i rozpoczyna pełzać po murack 
i d rzewach ,  j ak  gdyby się co rychlej z deszczem spotkać 
pragnął.

P a ją k i ,  które, j a k  większość zwierząt  drapieżnych, żyją 
samotnie,  lub co najwyżej  pa ram i ,  gromadzą  się w razie zbl iża­
jącej się burzy tłumnie w miejscach otwartych,  mimo, iż to je 
na niebezpieczeństwo nielada naraża.

Nieomylnym również przepowiadaozem pogody jest  żaba. 
Skrzeczy ona głośniej i częściej za zbliżaniem się deszczu. 
Utrzymują  nadto,  iż w wypadkach tych ciemnieje na niej skóra.  
Czułe są na deszcz i krety,  w czasie bowiem tego ostatniego 
kry jące  się przy ziemi owady łatwym stają się ich łupem. Dla 
tych samych przyczyn w porze dżdżystej  jaskółki  l ata ją  nizko.

Dr. Livingston opowiada, źe plemię Betszuanów, lud, zamie­
szkujący południe i poluduiowo-wschód środkowej Afryki i blisko 
spokrewuiony z Kaframi ,  wierzy najzupełniej  w zdolność, że się 
tak wyrazimy,  barometryczuą żab i ropuch. Deszczom pad a ją ­
cym w' okolicach tych, towarzyszą zawsze silne prądy  e lek t r y­
czne, owóż ga tunek  ropuchy tamtejszej ,  sześć cali długiej,  nieo­
mylnie zachowaniem się swojem zapowiada zbliżanie się burzy 
i ostrzega tym sposobem mieszkańców przed niebezpieczeństwem

Z pomiędzy innych zwierząt  wymieniamy: łabędzie,  które 
ilekroć pod wiat r  płyną na pewno deszczu spodziewać się na­
leży. Kawki  przed burzą zmieniają lot swój, gołębie wcześniej,  
niż zwykłe,  wracają do gołębników. Niepokój, ogarnia jący tak 
dzikie, j a k  i domowe zwierzęta,  ostrzega indyanina  przed mossu- 
mem i passatami.

Wiadomo, iż wielbłąd, ów „okręt  pustyni",  zawsze na czas 
zwraca uwagę  przewodnika swego na zbliżającą się zamieć pia-
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sk o w ą .  Z w ierzę  w w y p a d k a c h  ta k ich  n iepokoi się, zw a ln ia  
b iegu i co chw ila  z s iłą  w c iąga  w siebie pow ie t rze  i węszy.

P lin iusz m łodszy  w swojej „Historia na tura lis“ w sp o m in a
0 trzę s ien iach  z ie m i ,  zapow iadanych  p rzez  dzik ie  p tac tw o .  Na 
d ługo przed z jaw isk iem  opuszczało  ono za g ro żo n e  k a t a s t r o f ą  
okolice, pow raca ło  zaś  po prze jśc iu  n iebezp ieczeńs tw a .

To sam o spostrzeżen ie  robili później u czen i ,  a mianowicie  
w  czasie w ybuchu C osequiny  w środkow ej A m eryce w roku  1835, 
po łączonego  z trzęs ien iem  zielni.

K o lon is tów  A m ery k i  niepokój koni i by d ła  o s t rze g a ł  p rzed  
pożarem  lasów i p rery j .

Nie b rak  nam tedy ba ro m e tró w ,  k rę c ą  się doko ła  nas  tu
1 tam , je n o  nie w szyscy  um iem y  ze w sk az ó w ek  ich k o rz y s ta ć  — 
coraz więcej n a tu rę  za s tę p u ją c  —  sz tuką.

Przymusowe szczepien ie  ospy.
Ustawa o przymusowem szczepieniu ospy w Niemczech otrzymała 

przy 1. czytaniu w „ reichstagu“ w r. 1874 głosów 170 przeciw 120, 
w 2. 160 przeciw 130. a przy 3. głosowaniu została pzzyjętą głosami 
150 przeciw 140. G-dyby było jeszcze czytanie czwarte, byłaby nieza­
wodnie odrzuconą. Dziś gdyby taki projekt przyszedł pod obrady, 
odrzucony by był ogromną większością. Co innego jest  zniesienie przy- 
ętej już ustawy. Zachodzą tu szczególne trudności. Tu tylko wyświe- 

jcenie całej sprawy pomódz może. Owoce, a raczej szkody, jakie ta 
ustawa wyrządza działają ku temu celowi najlepiej Z każdym powro­
tem wiosny i szczepienia wiosennego, wracają także i bolesne do­
świadczenia regularnie w eałej pełni.

Radca sanitarny Dr. Bilflnger, przytacza w swojem homeopaty- 
cznem piśmie miesięcznem mnóstwo faktów, a jeden między innemi, 
bardzo charakterystyczny. W pewnym wypadku spowopowato szcze­
pienie i śmierć. Nie pociągnięto jednak za to lekarza, tylko nie­
szczęśliwą matkę zabitego dziecka, gdyż według zdania lekarza, miała 
ona je zaniedbać i tern śmierć sprowadzić. Na sezęście prokurator 
w Stuttgardzie był innego zdania i śledztwo zastanowił. Według ze­
znań sąsiadek, matka wychowywała dziecko wzorowo i bardzo troskli­
wie w chorobie go pielęgnowała. Należałoby tedy zwrócić się w inną 
stronę, a mianowicie przeciw niedbalstwu lekarza, lecz tego nie uczy­
niono.

Drugi wypadek. W  Deutsche W arte  czytamy :
„Gdy kto w niemieckiem państwie walczył i w takiej walce 

przeciw gwałtowi i głupocie cierpiał, to pewnie je s t  nim J. Butter- 
brodt. Nie tylko zniósł on w czasie prześladowania jego dzieci w celu 
przymusowego szczepienia ciężkie więzienie jakoteż w walce przeciw
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samemu szczepieniu 9 tygodni więzienia, musiał jeszcze nadto zapła­
cić 1000 marek grzywny, dalej uznany przez władzę za obłąkanego 
potem przez trzy miesiące przez psychiatrów badany i obserwowany, 
a wreszcie za obłąkanego uznany. Potem zamknął mu dyrektor policyi 
D r. Gerland w Hildesheim jego sztuczną, parową hodowlę szampio- 
nów, wreszcie zakazano mu leczyć chorych w swym zakładzie, przez 
co stracił najmniej 12.000 marek i został bez chleba Poniósłszy tyle 
s tra t  i straciwszy zaufanie u współobywateli, nie mógł obowiązkom 
swoim względem wierzycieli zadość uczynić i magistrat sprzedał jego 
grunt w drodze przymusowej."

Szec ł i i t a , .
Sprawa szechity czyli rytualnego zarzynania wołów u ży­

dów przyjdzie wkrótce pod głosowanie całego ludu szwajcarskiego
Liczbę prawnie wymaganych 50.000 podpisów, już o wiele przekro­
czono i teraz musi nastąpić glosowanie. Nie ma wątpliwości, że 
ogromna większość ludu szwajcarskiego uchwali, że szanowanie ustaw 
krajowych przez obywateli żydów tak samo będzie dla nich obowiązu- 
jącem, jak  i przez obywateli chrześcian.

W y śc ig i  m ie d zy  W iedniem  a  Berlinem .
„Wiek XIX. nie ma wedle prawa 

spoglądać z pogardą na wieki średnio, 
wieki barbarzyństwa i okrucieństw."

W pierwszych dniach października odbyły się między oficerami 
austryaekimi a niemieckimi wyścigi na odległość między Wiedniem 
a Berlinem. Rozumie się, że w tych wyścigach nie biegali oficerowie, 
lecz ich nieszczęśliwe konie.

Oto tak opisują dzienniki wiedeńskie tę okrutną zabawkę :
„Onegdaj (dnia 6. października) rozeszła się w Wiedniu wieść, 

że pierwsi jeźdźcy ze strony niemieckiej zbliżają się już do celu. 
W  jednej chwili rozpoczęła się tłumna eraigracya wiedeńczyków do 
Floridsdorfu. Już o godzinie 2 po południu ztłoczona masa pierwszych 
widzów otaczała metę, a powozy odbywały corso po gościńcu, Po obu 
stronach drogi ciągnęły się daleko szpalery ciekawych. Nie brakło 
widzów, którzy uzbrojeni w błyskawiczne przyrządy fotograficzne, wy­
czekiwali przybycia zwycięzców, pragnąc pochwycić ich podobiznę 
„w locie11. O godzinie 4 cala ta masa publiczności drgnęła, jakby ją  
przebiegł prąd elektryczny „Już jadą!  już jadą!" '  szła wieść loteiu 
błyskawicy i nagle rozpoczęła się dzika bieganina. Wszyscy zapragnęli 
znaleść się u mety Piesi tłoczyli się, popychali, padali, wstawali 
i znów biegli. Między powozami wywiązał się także szalony wyścig. 
Wreszcie nadlecieli jak  huragan cykliści, bez których teraz już żadne 
wyścigi, żadna uroczystość publiczna obejść się nie może. W pędzie 
wskazywali oni ku łące, na prawo od gościńca. Rzeczywiście ujrzano
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tam dwóch galopujących jeźdźców i wkrótce u mety s tanęli . . .  dwaj 
oficerowie austryaccy, k tó rzy  wyjechali na  zwiady, T akie  fałszywe 
alurmy powtarzały się jeszcze k i lk a  razy. Wreszcie poczęło się ś c ie ­
mniać, zapalono więc elek tryczną lampę O godzinie 7 m inu t 38  pod 
niósł się o k rz y k :  „To o n i ! “ , tym razem  napraw dę  byli oni. Z c iem ­
nej p rzes trzen i dolatał tę ten t  k opy t końskich, potem w sferze e lek ­
trycznego światła błysnęła p laska  b iała  czapka i u mety zjawił się 
pierwszy jeździec niemiecki książę F ry dery k  Leopold, a  tuż za nim 
porucznik  Heyl. W śród  widzów powstał nieopisany entuzyazm. Męż­
czyźni, kobiety, wszyscy krzyczęli i wymachiwali rękam i, j a k  w m a ­
lignie. Na księciu F ryderyku  i na jego koniu  znać było wielkie zmę­
czenie, na tom ias t  porucznik  H eyl z koniem wyglądali tak, jak by  sobie 
niewiele robili z przebytych trudów.

Publiczność berlińska i oficerowie zgotowali entuzyastyczne p r z y ­
jęcie  porucznikowi Miklosowi. k tóry  tam przybył jako  pierwszy j e ­
ździec ze strony austryackie j ,  dowiódł on niesłychanej wytrwałości 
J a k  bowiem już donosiliśmy, upadł on wraz z koniem, co pozwoliło 
Csavassemu wyprzedzić go. Jed n ak  Miklos dosiadł znów k on ia  i do- 
pędził swego współzawodnika w Hoyerswerda. W  B a ru th  Csavassy 
czuł się tak  zmęczonym, że musiał zatrzymać s ię ;  Miklos zaś,  choć 
potłuczony silnie, ze zranionem kolanem, nie odpoczywał wcale i w szyb­
kim  truchcie  zdążył do celu.

Te nadzwyczajne wysiłki odbiły się boleśnie na gniadej jego  
klaczy „M arcsa" .  Boki je j dosłownie poszarpane ostrogami, a b u ty  
jeźdźca  były całe zbroczone je j  krwią.

K oleją  do F lor idsdorfu  przybył ro tm is trz  dragonów niemiec­
kich hr. Dohna i zameldował komitetowi wyścigowemu, że k o ­
nia zostawił w S tokerau ,  gdyż zachorował mu w drodze . Oficerowie 
austryaccy i niemieccy radzili  mu, aby powrócił po konia  i przecież 
spróbował na  nim dojechać do mety. Dohna usłuchał tej r a d y . wrócił 
do S tokerau  i o godzinie 1. w południe s taną ł  na swej gniadej k la ­
czy „F lu ch t ig “ u mety K i lk a  kroków za m etą  jed nak  upad ła  klacz 
przen iesiono  j ą  do stajni, gdzie za k ilka  godzin zginęła.

Polscy jeźdźcy, którzy w X V II .  wieku byli najlepszymi w E u ­
rop ie  w tym wyścigu zajm ują miejsce na szarym końcu , najlepszy 
bowiem z nich hr. Ł ubieńsk i uzyskał zaledwie 25 nagrodę, a  d rug i  
L asocki,  zajmuje aż 43 miejsce z rzędu.

Ocaj pierwsi zwycięzcy, hr. S tahrem berg  i porucznik niemiecki 
br. Reitzenstein  utracil i  swe konie, na których wyścig odbyli, gdyż 
zarówno koń  „Athos" hr. S tarhem berga, j a k  i k lacz . .L ippspr inge11 
br.  Reitzensteiua, padły  w kilka godzin po przybyciu do mety.

Dzieniki wiedeńskie opisują  w ten  sposób „Lippsspringe"*, klacz 
bar. R e i tz en s te in a  po przybyciu do W ie d n ia :

Tylko  skóra  i kości. Bez życia, ze spuszczoną głową i nawpół 
p rzym knię tem  okiem stało biedne zwierzę. Po bokach wystąpiły n a ­
brzmienia, ma wiele ran  od ostróg, a  także  i od uderzeń  szpicrutą .  
Jednej podkowy b rak  zupełny, z drugiej b rak  połowy. Zwierzę okryto  
kocami, aby zaprowadzić do blisko położonej stajni, atoli wszelkie
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usiłowania, aby je  ruszyć z miejsca okazały się darem nymi. Gdy z a ­
chęcano je  gestami do poruszen ia  się, wyciągnąć chciało głowę, ale 
omal że nie przewróciło się. K ilk u  ludzi musiało je podtrzymać. W r e ­
szcie przyszło dziesięciu rozpoczęło je posuwać a to l i  po kilku k ro ­
kach  biedne zwierzę upadło, nie dając żadnego niemal znaku  życia.
Oczy miało zamknięte, język  zwisał z pyska. W lano mu koniak i ro z ­
poczęto nacie rać. Nic jednak  nie pomogło. W reszcie  po wstrzyknięciu 
morfiny przyszło do siebie i po niejakim ozasie przyjęło trochę p o ­
karmu. Dotychczas biedny koń jeszcze żyje “

Ogółem przybyło do W iednia 71 jeźdźców niemieckich. Z  116 
jeżdśców 24  ustąpiło  skutkiem  wypadków z końmi.

Z wyjątk iem jednego  wszystkie  wierzchowce zginęły podczas drogi 
Osta teczny  rezu l ta t  jazdy na odległość przedstaw ia się n a ­

stępująco :
r e c o rd m a re k

1. austr .-w ęg, por.  hr. S tarhemberg 71-34 m. 2 0 .00 0
2. niemiecki por bar .  Reitzenstein 72-06 w 10 0 0 0
3. austr .-w ęg  por. Miklos 7 4 -2 4 ’/ .j 6 .000
4. „ podpor. Hófer 74-32 4 .5 0 0
5. „ podpor. Osavassy 76-07 >5 3 .5 0 0
6. „ por. Muzyka 7 7 2 6 n 3 .50 0
7. „ por,  Hinke 77 35 „ 2 .50 0
7. „ podpor. Jakób  Sclierber 78-05 V 2 .000
9. niemiecki podpor.  T haer 78 .17 n 1-800

10. austro-węg. por. Schmidt 7 9 '0 5 ii 1.600
11. niemiecki por. Krouenfels 7 9 ‘07 » 1.400
12. „ kap itan  F o rs te r 79-44 n 1.200
13. austro-węg. podpor. bar. Kielmanseg 79-57 1 .000
14. „ por. k r  Bathyany 80-—- 5) 900
15. „ podpor.  H .  Scherber 80-24 » 800
16. „ pod i or. Schram 80-42 n 700
17. niemiecki podpor.  Johannsen 80-47 n 600

i tak  dalej.

N a  wątpliwy, rezu lta t  tych wyścigów ta k  się z a p a t ru ją  niem ieckie  
dzienniki :

Przeciwko jeździe na dystans umieścił Maksymilian H arden  (osta- 
tniemi czasy znany z swego interwiewu z arcyb Stablewskim) w świeżo 
w Berlinie wydauem czasopiśmie Die Zukunft (Przyszłość) nas tępu-  
jęcy a r ty k u ł :

„Gdyby tylko s tarczy ła  skórka  za wyprawę ! N a tu ra  stworzyła 
zwierzę, k tóre  przy tern „wyprawianiu s k ó rk i“ zawsze musi być o b e ­
cne i zawsze na  tem wychodzi j a k  najgorzej Zwierzęciem tem jes t
koń. Jeżel i  się ludy okładają  albo do tego ok ładania  się p rzygo to ­
wują, w bitwach i na zgrom adzeniach kontrolnych, k o u ia  nigdy nie 
braknie .  Gdy bydło roga te  lub nierogacizna, gdy  baran i owca i drób 
wszelaki wesoły i szczęśliwy prowadzą żywot, biedny koń musi sobie 
na  owies zarobić w pocie czoła. Bity na śmierć, on na polach chwały
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pada  od kul,  im starszy, im bardziej wynędzniały, im słabszy, tem 
większego udręczenie  staje się przedm iotem.

W prawdzie i on ma swoją chwałę. Przodkowie szlachetnego rodu  
jego sięgają  w czasy zamierzchłej przeszłości, poeci A rabii i lo rdowie 
Anglii wyśpiewują na  jego cześć najp iękniejsze swe pieśni,  a w cyrku 
obsypują go oklaskami. A cóż dopiero ta  ja zd a  na dystans : T uta j
ma oto najszlachetniejsze z zwierząt pokazać, że żadne stworzenie
boże nie spełnia  ta k  swego obowiązku, j a k  ono, że szkapina  nie p r ę ­
dzej pofolguje nogom swoim, aż ostatniego nie wyda tchn ien ia .  U m rzeć  
za wielką sprawę, czyż może być coś piękniejszego? W praw dzie  p o ­
wiadają, że w czasie kolei żelaznych nie wiele przedstawia wartości 
doświadczanie konia co do jazd  forsownych, k tórych  w życiu p rak -  
tycznem nigdy się nie  żąda, ale któż je s t  tem u winien, ze Spre ja  
i Dunaj ta k  daleko od siebie odda lo ne?  A nasi wiedzą przecież p a ­
nowie którzy rzemiosło swoje bardzo dobrze rozum ieją ,  k tó rzy  od 
pierwszego do ostatniego bardzo dobrze wiedzą, ile koń  a  specyalme 
ich koń zrobić może na dz ień ; k tó rzy  dokładnie czują, kiedy je s t  
zmęczony i k tó rzy  zatrzymują się pod bram am i Wiednia, spostrzegłszy, 
że dźwiga ich szkapisko blisko końca. N atu ra ln ie ,  są także  konie le ­
niwe, k tórym  trzeb a  surowo przypom inać ich obowiązek. P rzed s ię ­
wzięciu, jednoczącemu narody, służy bowiem za podstawę wielka
omyłka. Nazwano całą tę h is toryę  „jazdą  na d y s ta n s11, gdy tym cza­
sem je s t  ona  właściwie „ jazdą  na wyścig". J azd a  na dystans polega 
na  tem, że doświadczony jeździec przebywa na  dzielnym koniu w mo 
żliwie najkrótszym czasie p rzes trzeń  daleką . P rzy tem  dobrem  jego 
s ta ran iem  powinno być to, aby do celu z absolutnie  zdrowem przyby 
zwierzęciem, k tó re ,  przyszedłszy do celu, mogłoby rozpocząć nowe, 
wielkie trudy. Bo czyż może pułkowi cośkolwiek zalezeć na tem, ażeby 
prędko  przebyć drogę od Sprei do Renu, a potem miec pod sobą k o ­
nie upadające , do niczego już więcej niezdolne ? Najzdolniejszymi za­
tem  czynnikami przy tego rodzaju  próbach  s ą :  koń napraw dę do ry,
rozum ny ludzki jeźdz ieć  i wielkie doświadczenie co do tego, ile kon 
wydolać może Jeżeli się w drodze okaże, że p róba udać się me może 
wówczas jeździec z konia  schodzi i rzecz swą rozpoczyna nową

Podczas wielkiej jazdy  na dystans pomiędzy Berlinem a W ie­
dniem nie wypełniono jednego z tych warunków. Była to ja zda  na 
śmierć  lub życie —  koni, wyścig, jak ieg o  dotychczas, przy  takiej o d ­
ległości i przy tak  ponętnej nagrodzie  w złocie i sławie, jeszcze nie 
było konie, k tó re  w tej jeźdz ie  na dystans brały udział, w n a jm nie j­
s z e j ’ tylko części dorosły ty lko zadaniu tak iem u a w ja k i  sposób 
ta  na jm nie jsza  część to zadanie spełniła, o tem doniosły p isma fa-

Ch0W8W tym samym duchu, jak  Przyszłość, wyraża się większa część 
p rasy  londyńsk ie j ;  z wielką stanowczością zaprotestowały Pady News 
oraz  Daily Chronicie przeciwko dręczeniu zwierząt, jak ie  było nastę
nstwem tej nieszczęśliwej, barbarzyńskie j jazdy.

W iedeńska Sonn- und Montags Zty. pisze w tej samej k w e s ty i :

*
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„Ż e  dobry, drogi koń może być zapomocą ostróg  i ra j tpa jeza  
lub kańczuga  zmuszonym do nadzwyczajnego wysiłku i że w s tosun­
kowo k ró tk im  czasie może przebyć nadzwyczajne przes trzen ie ,  to nic 
nowego i zostało już  n ie jednokrotnie  w chwilach wielkich wzruszeń 
wojennych udowodnionem. Co więc hr. S ta rhem berg  i br.  l te i tzen s te in  
zrobili, to zrobiono już  dawniej n iejednokrotnie  ze strony  innych 
jeźdźców, jeżeli tego osta teczna wymagała potrzeba. Tego ro dza ju  
„k ra f tsz ty k i11 będą dokonywane i w przyszłości, jeżeli tego rze telna 
zajdzie po trzeba  Czy atoli wskazanem jes t,  ażeby tego rodzaju  s t r a ­
szliwego gwałtu dopuszczano się na zwierzętach jed yn ie  dla cełów sp o r ­
towych, co do tego mogą być zdania  podzielone. N a n iek tó rych  en tu-  
zyastów jazd a  na dystans takie w ywarła wrażenie, że mówią o po­
trzeb ie  powtórzenia tej jazdy na rok  przyszły. Prosilibyśmy aby dano 
sobie spokój z tego rodzuju zabaw kam i."

P rzeciw  temu dręczeniu koni założyło p ro tes t  reńsko-westfalskie  
towarzystwo dla ochrony zwierząt. W y b ran a  w tym celu komisya 
u c h w a l i ła ; wnieść publiczny p ro tes t  przeciw  poszczególnym jeźdźcom 
i ogłosić go w pismach, następnie  wnieść osobną petycyę do p a r la ­
mentu i p os ta rać  się o usunięcie tego rod za ju  zabaw.

Litość nad zw ierzętam i.
(Z W iktora H ugo).

Z a r u m i e n io n e  c ię ż k ie  k ł ę b y  c h m u r ,  o ta c z a ły  k r w a w o  z a c h o ­
d z ą c e  s ło ń c e .  P r z e z  c a ły  p r a w ie  d z ie ń  s r o ż y ła  s ię  b u r z a  i d o ­
p ie ro  ku  w ie c z o r o w i ,  s z a l o n y  w ic h e r  u s p o k o i ł  s ię ,  r o z p r ó s z y ł  
t u m a n y  d e sz c z o w e ,  a  n a  b łę k i c ie  z a c z ę ł y  s ię  u k a z y w a ć  p r o m i e ­
n i s t e  i d r ż ą c e  ś w ia t e łk a .  J a s k r a w y  z a c h ó d  s ło ń c a ,  b a r w i ł  w s z y ­
s t k o  do  k o ła  o d b la s k ie m  z ło ta  i k rw i .  D r z e w a  i k r z e w y ,  szu -  
rn iąc  j e s z c z e  o p a d a ją c e m i  k r o p l a m i  d e szczu ,  m i g o ta ł y  w  p u r p u ­
r o w y c h  o d b ły s k a c b .  R o z g a ł ę z i o n e  k o r z e n i e  c z e r w ie n i ły  s ię  u p o d ­
s t a w y  d rz e w ,  a  n a w e t  b ło t n i s t a  k a łu ż a ,  tw o r z y ł a  j a k b y  t ę c z o w e  
z w ie rc ia d ło ,  w ś ró d  r a m  z k w ia tó w  i z ie len i .  W o ln o  z a p a d a j ą c y  
m ro k ,  ro z w i j a ł  u ro c z o  s z t a n d a r  z b l i ż a ją c e j  s ię  nocy ,  p od  k t ó r e g o  
o s ło n ą ,  s ł a b y m  ju ż  t y l k o  d ź w ię k ie m ,  r o z b r z m i e w a ł  ś w ie r g o t  
p t a s z ą t

T u ż  o k o ło  ro w u  ] r z e p e łn io n e g o  w o d ą  d e s z c z o w ą  p e łz a ła  
r o p u c h a .  W s t r ę tn y  w i d o k !  R o p u c h a  n i e z w y k łe j  w ie lk o ś c i ;  p r a ­
w ie  ś l e p a ,  o j e d n e m  ty l k o  o k u ,  k tó r e  w le p i ł a  n ie ru c h o m o  w b la s k  
z a c h o d z ą c e g o  s ło ń c a  C is z a  p a n o w a ł a  d o  k o ła .  N ę d z n e  to  i w s t r ę ­
tn e  s t w o r z e n ie ,  m o ż e  b y ło  s z c z ę ś l iw e m  w tej chw il i .  P o d  ty i n  
w ie lk im  o b s z a r e m  n ie b a ,  n ie  w s ty d z i ło  się b o w iem  s w o je j  b r z y -
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doty, a może i n ie  czuło k a lec tw a .  I  pew nie  ja k  k a ż d a  inna 
is to ta ,  pojm owała,  że je s t  w zw ią zk u  z n ieskończonośc ią  w szech  
rzeczy, a  p a t rz ąc  w *o g w iaź d z is te  niebo, o d g a d y w a ła  in s t y n k ­
tem, że i d la  niej p łyn ie  s ta m tą d  spokój i bezpieczeństw o. J a k  
da leko  s ięga  zm ysł po jęc ia  u s tw orzen ia ,  k tóż  to może o d g a ­
d n ą ć ? . . .  A m oże w śród  tej u roczyste j ciszy, n ęd z n a  ropucha  z a ­
p a t rz o n a  w g w iazdy ,  h o łd o w a ła  po sw ojem u w spaniałe j  n a t u ­
rze  — z w ie rz ę ta  d robne  i pełza jące ,  pom im o swej m ałośc i o b e j­
m u ją  j e d n a k  w zrok iem , n ie skończoność  h o ry z o n tu .

T u ż  około ropuchy ,  p rzeszed ł cz łow iek , s z ep c ząc  pó łg łosem  
w ieczorne  pac ie rze  S p o s t r z e g ł sz y  n a  swej drodze, w s t r ę tn e  to 
s tw o rze n ie ,  z a t r z y m a ł  się  — podrażn i ł  nieco no g ą ,  a w końcu 
n a d e p ta ł  jej na  g łowę, ł a s k ą  p rzew róci ł  n a  g rzb ie t  i p o sz ed ł  d a ­
lej Z a  n im p o d ąż a ła  m łoda i ła d n a  k o b ie tk a ,  za lo tn ie  p r z y ­
b r a n a  bukiec ik iem  p rz y  s tan iku .  Z d aw a ło  się, is tn y  an io ł  z nieba, 
z całym zasobem  n ie b iań sk ieg o  m iłos ie rdz ia .  Z a t r z y m a ła  się 
p rze d  ropuchą ,  p o p a t rz y ła  na  n ią  p rzez  chwilę i kon iec  swej 
p a r a s o lk i ,  w tłoczy ła  w je d y n e  oko  b iednego  s tw o rze n ia  S zybko  
od b ie g ła ,  nie o b e j rz a w sz y  s ię  n a w e t  za sw o ją  ofiarą. W  k i l k a ­
n aśc ie  m inu t po tem  nad lec ia ło  z h a ła se m  cz te rech  ch ło p cz y k ó w  
w ra ca jąc y ch  ze szkoły .  Ś m iec h y  roz lega ły  się  do k o ła  ; d rw ink i 
ża rc ik i  i sw aw ola  szczęśliwej dz ia tw y , k rzy ż o w a ły  się  j a k  b ły ­
skaw ice .  R opucha  m oże z bólu, może ze s trac b n ,  w iedz iona  z a ­
chow aw czym  in s ty n k te m ,  czo łga ła  się pow o li ,  s z u k a ją c  d la  s w e j  
nędzy  schronien ia .

-  H o l a ! —  k r z y k n ą ł  je d e n  z chłopców, z a s tę p u ją c  je j  
d rogę .  —  Nie pójdz iesz  dalej p o c z w a r o ! — W  m gnien iu  oka  
cz terech  u rw iszów  otoczyło  ropuchę, a k a ż d y  z nich j a k  mógł, 
i czem mógł, d rażn i ł  b iedue  s tworzenie.

— Z ab iję  j ą !  . n i e . . .  nie t y !  j a !  j a  p ie rw sz y  j ą  s p o ­
s trzeg łem  . . .  j a  zab i ję !  — k rzycze l i  chłopcy  jeden  przez d r u ­
g iego , radzi,  że im się n a d a rz y ła  sposobność d ręczen ia  p i e r ­
w sze g o  lepszego s tw orzen ia .  — Z ac ze k a jc ie  je szcze  —  odez w a ł  
s ię  n a js ta rs z y .  Cóż będz iem y robić, j a k  j ą  z a b i je m y ?  P o b a w m y  
się  je szcze  t ro ch ę  . . .  i da le jże  sz tu rchać ,  popychać ,  p rz e w ra c a ć  
ropuchę .  P rz ec h o d ząc y  d ro g ą  Indzie, z a t r z y m y w a l i  s ię  i w y b u ­
chali  śm iechem , ze z łośliwych figlów chłopców i z b ie rnego  p o d ­
d a n ia  się ich ofiary. Nikt n ie zganił  im okruc ieńs tw a ,  k tó reg o  

się d o p u s z c z a l i ! . .  .
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— Dość tej z a b a w y ! Z a b i j m y  j ą  już  ! — zawołal i  j e d no ­
głośnie.  —  O b rzy d l iw e  s tworzenie,  —  i śmie jąc  się (dzieci  zwy 
k le  ze śmiechem,  d ręczą  zwie rzę ta ) ,  z no w ym  zapa ł em rzucili  
się n'a ropuchę .  Za k aż d em  uderzen iem t r y s k ą t  s t rumień  krwi ,  
a  b ia łe  p ieni s t e  bąble w y s t ę p o w a ły  około p y s k a !  —  O h !  pa t rz ­
cie, j a k  się to pieni  ze złości !  — W r zes zc za ły  dzieci.

Z rozcze rwien ionemi  l i cam i ,  z włosami  rozwianymi w i a ­
t r em,  z i sk rząeemi  o c z a m i , n ie sforna d rużyna,  i s tnych małych  
opr aw ców ,  ś ledzi ł a k a ż d y  ruch  ropuchy,  j a k  się śledzi  bieg piłki  
lub wir  bąka .

Nieszczęś l iwe s tworzen ie ,  k o r zy s t a j ą c  z chwilowego w y p o ­
czynku ,  na pa s t n i kó w,  usi łowało podążać  w zarośla.  P r z y k r y  w i ­
dok ! . .  . G ło w a  rozmiażd żo na  —  je d na  nog a  o b e r w a n a  — oko 
s t e rc zą ce  po nad  wklęs łośc ią  — drug ie  zapad łe ,  tułów w k r w a ­
wych  r an a ch !  bezsi lna,  r o pu ch a  z t r ud em  doczołga ła do k a ł uż y  
i za nur zy ł a  się w  błocie.  Być może czu ła  zb l i ża jącą się swo ją  
os t a t n ią  go d z i n ą  — być może p r a g n ę ł a  j e j  nawet ,  a l e chc ia ła  
zg inąć w spoko ju  i bez  męcza rn i .

Ch łopców baw i ła  ta  os t a tn ia  j a k  m ó w i l i  podróż r o p u c h y ,  
pos tanowi l i  bowiem rzucić za  n ią  wielki  kam ień  do k a ł uży  i t ym 
s pos obe m za da ć  jej  cios os t a tn i .

Je d en  ze swawoln ików pobiegł  szu kać  kam ien ia .  W  tejże 
chwil i  uk az a ł  s ię  na gościńcu c i ężki  w y ł a d o w a n y  wóz, c i ągn io ny  
p rzez  chudego ,  ku lawego,  wyc ieńcz one go  do s k ó r y  i kości  osła.

I s tn y  obraz nęd z y  i rozpaczy ,  każ de  s t ąpnięcie  zwie rzęc ia  
zdawało  się być  osta tniem,  g d y  tym cza sem  c iężk ie  za d a w a n e  mu 
r a z y  do nowych  i bolesnych zmusza ły  wys i łków.  D r o g a  by ła  
c i ężka,  ko ła  s k r z y p ia ły  i ryły  s ię  w g łębokich bło tni s tych k a ł u ­
żach,  woźnica  k lą ł  bez mi łos ie rdz ia  i z zaciętośc ią ,  co chwila  
s m a g a ł  batem ; c ierpl iwe s tworzen ie znosi ło c i ąża r  i p lagi  j a k b y  
w  niemej  po gr ąż on e  za du m ie  — owej  milczącej  zadumie  z w i e ­
rzą t ,  k tó rej  t r eść poz os tan ie  na  wiek i  dla  ludzi  t ajemnicą .

Ch łopcy  us ły s z a w sz y  tu r ko t  i sk r zy p ie n ie  kół  — w y k r z y ­
k n ę l i :  ,.Nie po t rzeba  już  k a m i e n i a !  p o c z e k a jm y  chwilę  — wóz 
p r ze jed z i e  ropuch ę  — będz ie  j e szcze z a b a w n i e j !“ . .  . W  o c z e k i ­
wan iu  k a t as t ro fy  usunę li  się wrz ask l i wie  na  bok.  Wóz  p rzy b l i ­
ży ł  s ię  do ka ł uży .  Osioł  z łbem pochylonym,  dos t rzegł  za pew ne  
na  swej  d rodze  r op uch ę  i j uż  — już  mia ły  koła potoczyć się 
i spe łnić  wy ro k  sw a w o l i ,  g d y  nag l e  osioł ,  pomimo ciężkich r a ­
zów z a t r z y m a ł  s ię  — sp o j r za ł  na s tworzenie ,  k t ó r e  pewnie  wię-
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eej je szc ze  od n iego  c ie rp ia ło  —  spuśc ił  łeb ko ło  k a łuży ,  j a k
g d y b y  chcia ł to poka leczone  ciało obw ąchać ,  i n iew zruszony  an i
k rz y k ie m  ani bólem woźnicy, ca łą  sił<t n a  j a k ą  m ógł się  je szcze
zdobyć , sk ręc ił  na  bok, w ten sposób, że wóz po toczył się tuż  — 
tuż około ropuchy  nie d o tk n ą w s z y  je j wcale.

W  te jże  sam ej ch w il i ,  z d robnej ręk i  dz iecka,  w y p a d ł  
ciężk i k a m ie ń  na ziemię, a  je d en  z cz te rech  chłopców, a m ia n o ­
wicie ten, k tó ry  to opow iedzia ł,  u s ły sza ł  g łos  ta jem niczy  ja k b y  
z lazu rów  n ie b a  p ły n ą c y :  „Bądź m iłos ie rnym  d la  w sze lk iego
s tw orzen ia ,  bo ono tak  j a k  ty  i czuje i c i e r p i (P rzy j, zwierząt.)

N atalja  Bogowolska.

Ptaszkowie  Matki Boskiej.
W powieści Sienkiewicza ,.Potop“ czytamy następujący u s tę p : 
Kiedy uż Szwedzi odgrażali się, że całą fortecę w powietrze 

wysadzą i trwoga już zaczęła opanowywać większą część załogi Jasnej 
Góry, uczynił się dziwny znak. Oto nagle naokół rozległ się szum 
skrzydeł i całe stada zimowych ptaszyn pojawiły się na podwórzu for- 
tecznem i coraz nowe nadlatywały z okolicznych wygłodzonych fol­
warków, więc szare śmieciuszki, trznadle o złotej piersi, ubogie wró­
ble, zielone sikorki, krasne eile poobsiadały załamania dachów, węgły, 
odrzwia i gzymsy kościelne; inne kręciły się różnobarwnym wieńcem 
nad głową księdza, furkając skrzydełkami, świegocąc żałośnie, jakoby 
o jałmużnę prosiły i nic nie obawiając się ludzi.

Zdumieli się na ten widok obecni, a ks. Kordecki modlił się 
przez chwilę, wreszcie r z e k ł :

,.Oto ptaszkowie leśni pod opiekę tej Matki Boskiej się udają, 
a wy zwątpiliście o jej moey“.

P rzysm ak i  chińskie.
W ostatnim numerze londyńskiego miesięcznika „A teneum 11 spo- 

tvkimv artykuł P Beutinek, poświęcony kucharstwu chińskiemu. D o­
wiadujemy się z niego, że kiedy np. w Europie mięso psa uważa się 
za niezdatne do jedzenia, w Chinach przeciwnie tuczą psy na pokarm 
dla ludzi. Szczególniej bardzo poszukiwane są ślepe, ale tłuste małe 
szczenięta. Chińscy smakosze spożywają je  oblane przyrumienionym 
olejem rycinowym. Koty również są uważane za przysmak, trzymają je 
na łańcuszkach, celem pozbawienia ruchu, by się prędzej i lepiej u tu­
czyły. Ale najbardziej godne uwagi że szczur zajmuje znakomite miej­
sce wśród chińskich przysmaków obmyślono nawet po folwarkach 
sposób licznego wychowania tych zwierzątek przez stawianie szczur-
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ników. W śród  ścian  z cegły um ieszczają szeregi szklanych bu tli z sze- 
rokiem i szyjkam i, tak  um ocow anych, że naśladu ją  szczeliny, w k tó ry ch  
szczury  lub ią  się gnieździć. W  każdej tak ie j bu te lce , w yrasta  szybko 
now a rodzina , a w łaściciel n iek iedy  może obliczyć swój inw entarz , 
i w ybierać na jtłu s tsze  sztuk i do zabic ia. P a ra  tłu s ty ch  szczurów  w k a n ­
ton ie  lub innem  w ielkiem  m ieście P aństw a N iebieskiego kosztu je  p rz e ­
cię tn ie  5 1/* franka.

D alej w szeregu  przysm aków  u Chińczyków  spotykam y ropuchę — 
najbardzie j poszukiw ane na  ta rg ach , są  żywione ryżem . Podaw ane one 
są  na stó ł ze w szystkiem , podobnie ja k  u nas kw iczoły. Po ropuchach  
n astępu ją  p ijaw ki, bez k tórych  żadna w ykw intna uczta  w C hinach się 
nie obejdzie, poczw arki i gąsienice różnych  owadów są zw yczajnym  
pokarm em  ludności.

D o zbytkow ych potraw  należą  gn iazda  jaskó łcze , a  zw łaszcza 
ich część w ew nętrzna, p rze ję ta  naw skróś rodzajem  lepk ie j śliny ja s k ó ­
łek , k tó re j one używ ają przy  budow ie owych gniazd. Używane są one 
na  zupę, a po rcya  je j w jad ło d a jn iach  ch ińsk ich  kosztu je  20  franków . 
M leka krow iego n ie używ ają wcale, jako też  m asła i se ra , za  to  m lekc 
kobyle, ośle i w ielb łądzie cieszy się w śród Chińczyków w ielkiem  uzna­
niem . Mięso cielęce budzi u nich dziwny w strę t i n ie m ogą się wy- 
dziwić E uropejczykom , że ci takow e jed zą . N ajpow szedniejszym  p o k a r­
mem ludności je s t  ryż, k tó ry  spożyw ają w rozm aity  sposób p rzy rzą­
dzony. N a sto łach  bogaczy i m andarynów  poda ją  ryż czerw ony, k tó ry  
je s t  niczem  innem . ja k  zwykłem ziarnem  zbutw iałem  przyb iera jącem  
po ugotow aniu  barw ę różow ą. Ryż tak i nazyw a się m andaryńsk im , 
i pod k a rą  śm ierci nie wolno go wywozić po za gran ice państw a.

G o s p o d a rs tw o .
Obrachowailie paszy i Ściółki. U kończywszy żniwo i z e b ra ­

wszy d rug i pokos koniczyny oraz  po traw  z ł ą k i , możemy ju ż  o b ra- 
chow ać, ile mamy paszy i ściółki d la  bydła. R achunek  tak i pow inien 
przeprow adzić  każdy dobry  gospodarz, ażeby mógł w iedzieć, czy ma 
zapas dostateczny  paszy i słom y, po trzebny do przezim ow ania tej ilo ­
ści bydła, ja k ą  u trzym uje obecnie. W  przeciw nym  razie , jeże li paszy 
te j je s t  za  m ało, pow inien sprzedać  ja k ą  krow ę lub ja łów kę, ażeby nie 
na raz ić  pozostałe  sz tuk i na  głód, a ze sp rzedażą  tą  nie w yczekiw ać 
zbyt długo, gdyż w późnej je s ien i lub na  przednów ku ceny bydła by­
w ają zw ykle znacznie n iższe. Za uzyskane ze sprzedaży pien iądze 
m ożna dokupić o trąb  d la  bydła, k tó re  żywione dobrze da przy  m n ie j­
szej swej ilości w iększy pożytek , an iże li gdyby liczba jego  była w ię ­
kszą, lecz źle karm ioną.

O brachow anie ilości słomy, siana  lub koniczyny, k tó re  zebraliśm y, 
je s t  bardzo  łatw e, jeże li wiemy, ile  kóp zboża i fu r paszy zw ieźliśm y 
do stodoły lub brogu . W  tym  celu m usim y zważyć słom ę p rzynajm niej 
z jednej kopy każdego zboża, gdyż snopy nie każdego roku  są  jed n a -
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kowej wielkości. Również należy wywiązać i zważyć siano lub koni­
czynę z jednej fury o przeciętnej wielkości, jeżeli nie wiemy już z do­
świadczenia, ile ona zawiera zwykle cetnarów. Porachowawszy więc 
wagę słomy z jednej kopy każdego zboża, albo też siana z jednej 
fury tyle razy, ile kóp lub fur zebraliśmy z pola, będziemy mieli ilość 
całego zbioru.

Rachunek ten wyjaśni nam dokładnie następujący p rzyk ład :
Przypuśćmy, iż zebraliśmy 36 kóp różnego zboża, a mianowicie:
Ż yta 7 kóp o wadze z 1 kopy po 250 klg., czyli razem 1750

klg. Pszenicy 8 kóp o wadze z 1 kopy po 240 klg., czyli zazem
1920  klg. Jęczm ienia 9 kóp o wadze z 1 kopy po 220 klg., czyli 
razem 1760 klg. Owsa 7 kóp o wadze z 1 kopy po 230 klg., czyli 
razem 1610 klg. Grochu 4 kopy, o wadze z 1 kopy po 200 klg.,
czyli razem 800 klg. Ogółem 7840 klg., czyli rachując okrągło
78 cetnarów podwójnych.

Siana i koniczyny zwieźliśmy 3 wozy, każdy po 5 cetnarów 
podwójnych, co czyni 15 cetnarów podwójnych.

To stanowi cały nasz zbiór słomy i paszy, ileż na niej p o tra­
fimy utrzym ać bydła przez 6 miesięcy zimowych po odtrąceniu ściółki 
potrzebnej także i w lecie?

Ażeby na to odpowiedzieć, powinniśmy przedewszystkiem wie­
dzieć, ile każdej posiadanej przez nas paszy musimy dać codziennie 
krowie lub cielnej jałówce.

Jedna zwykła krowa krajowa, jeżeli nie ma schudnąć przez zimę 
i stracić zupełnie mleka, powinna dostawać co najmniej po 2 kilo­
gramy siana i po 8 kilogramów dobrej słomy, a oprócz tego 1 kilo­
gram otrąb lub ospy. Byłoby bardzo pożądanem i korzystnem, gdy­
byśmy mogli dodać jeszcze każdej krowie dojnej po parę garncy bu­
raków lub m archw i, ale jeżeli ich nie mamy, to musimy poprzestać 
na tej paszy, jaka je st, dokupując przynajmniej otrąb, albo też mie­
ląc na ospę zboże odjemne lub owies.

Oprócz tego trzeba zostawić słomę na pośćiółkę na cały już rok , 
rachując na 1 sztukę przynajmniej po 3 kilogramy dziennie w zimie, 
a 2 kilogramy w lecie.

Tym więc sposobem będzie potrzebowała 1 k ro w a:
Słomy na paszę : dzienuie po 8 klg , czyli miesięcznie 240 klg., 

a przez 6 miesięcy 1440 klg. Słomy na pośćiółkę: w zimie dziennie 
po 3 klg., czyli miesięcznie 90 klg., a przez 6 miesięcy 540 klg.; 
w lecie na pośćiółkę po 2 klg , czyli miesięcznie 60 klg., razem  900 
klg Ogółem trzeba słomy dla 1 krowy rocznie 2340 klg., czyli około 
24 cetnarów podwójnych.

Siana lub koniczyny po 2 klg. dziennie, czyli miesięcznie 
60 klg., a przez 6 miesięcy 360 klg.

Otrąb dziennie po 1 klg., czyli miesięcznie 30 klg., a przez 
6 miesięcy 180 klg.

Ponieważ więc mamy słomy 78 cetnarów podwójnych, a dla 
ednej krowy trzeba około 24 cetnarów podwójnych, przeto słonia,
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k tó rą  mamy, wystarczyłaby dla 3 sztuk bydta i zostałoby jeszcze około 
6 cetnarów podwójnych na  zapas.

S iana mamy 15 cetnarów podwójnych, a gdy je d n a  krow a p o ­
trzebuje go przez zimę 360  k l g , to dla 3 sztuk po trzeba  1080 klg., 
czyli około 11 cetnarów podwójnych, zatem pozostaje  nam jeszcze 
4  ce tnary  metryczne

Pozostałością  t ą :  6 cetn. podw. słomy i 4 ce tn  podw. s iana  
nie możemy już  przezimować czwartej krowy, szczególnie ze względu 
na słomę, k tórej 1 sztuka, jak  wykazanem je s t  wyżej, po trzebuje  około
4  razy  ty le ;  możemy przezimować jednak  ja łów kę roczną  lub też 
dwoje cieląt,  k tó re  potrzebują  więcej siana aniżeli słomy, oraz do­
da tku  owsa.

Jeżeli więc mamy więcej bydła, aniżeli p aszą  naszą  u trzym ać 
możemy, to należy' albo dokupić b rak u jącą  ilość słomy lub siana, albo 
też  sprzedać  re sz tę  sztuk, pozostawiając ty lko 3 krowy i 1 jałówkę, 
albo dwoje cieląt,  a uzyskane z tej sprzedaży pieniądze użyć na  za- 
kupno  o trąb ,  k tó rych  potrzebujemy dla każdej krowy po 180 klg.,  
czyli dla  3 krów na całą zimowlę 5 1 / 2 cetnarów metrycznych.

Jeżeli jed n ak  mamy więcej siana, jak  tego wymaga konieczna 
po trzeba, a p rzy tem  mniej słomy, to możemy zam iast  2 klg. dawać na 
sztukę bydła dziennie po 2 * |4 lub 3 klg. s iana a natom ias t ująć dwa 
razy  tyle słomy, ile s iana przyczynimy, co w każdym razie będzie ko- 
rzys tnem  dla bydła.

Skraca jąc  powyższy rachunek, powiedzieć możemy ogólnie iż dla 
każdej dorosłej sztuki bydła potrzebujem y na przezimowanie p rzyna j­
mniej po 3 1/., do 4 cetn. podwójnych siana, po 24  cetn. podw ój­
nych słomy, wraz ze ściółką przez cały rok, i blizko po 2 cetnary  
podwójnych otrąb.

Oczywiście, iż po przeprowadzeniu  takiego rachunku  musimy 
p rzes trzegać  bardzo  dokładnie ,  ażeby siano i słoma były zawsze zwią­
zane  na  porcye i odważone i żeby nie dawać dziennie ani na ka rm ę  
a n i  na  pościółkę więcej, ja k  postanowiliśmy, gdyż w przeciwnym razie 
pasza  ta  nie  wystarczy, wskutek czego bydło będzie  miało ciężki p rz e ­
dnówek i u tracim y wszelką z niego korzyść.

Przy  obrachowaniu paszy potrzebnej w zimie dla konia  musimy 
przeznaczyć mu dziennie przez 8 miesięcy przynajm nie j  po 5 do 7 
klg. siana i odpowiednio do wykonywanej roboty  pewien dodatek  owsa 
od 3 do fi li trów ze sieczką. Ilość słomy możemy zmniejszyć do
5 klg. dziennie.

P rzy  zimowli owiec rachuje  się d la  6 do 8 sz tuk  tyle paszy, ile 
o trzymuje 1 krowa.

W yjaśnić  jeszcze należy, dlaczego czas zimowli rachuje  się na 
przec iąg  6 miesięcy, gdy przecież w listopadzie  pasiemy jeszcze  czę­
sto bydło w polu. a z początk iem  maja wypuszczamy je  na  trawę.

P a sz a  w późnej jes ien i i na początku  wiosny j e s t  zwykle tak  
szczupłą, iż nie może nasycić bydła, w skutek  czego musi ono chudnąć, 
a  krowy dojne zaczynają  dawać znacznie mniej mleka. Oprócz tego 
w miesiącu listopadzie p ad a ją  często deszcze, ziemia s ta je  się rozmo-
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kłą, a  tra tow anie  jej bydłem je s t  wtedy szkodliwem ta k  dla ro li  jak
i łąk. Mówiliśmy już poprzednio, iż koniczyny i ł ą k i  nie  powinny być
spasane przed samą zimą, ażeby miały czas puścić świeże listki,  któ- 
reby je  chroniły od silnych mroz w, p rzes trzeń  zatem, na której by­
dło może paść się w listopadzie, j e s t  już bardzo niewielką. Z byt znowu 
wczesne paszenie na wiosnę u t łacza  zanadto  wilgotną ziemię, a zesku- 
banie bardzo jeszcze młodziutkiej roślinności wstrzymuje należyty jej 
rozwój, raptowne zaś ograniczenie  bydła na tej paszy bez dodania
karm y suchej je s t  dla niego zawsze szkodliwem

Dlatego tak  w listopadzie j a k  i w maju należy dawać bydłu 
przynajmniej połowę tej sucbei paszy, jak ą  dostaje w zimie, ażeby nie 
było głodne i przyzwyczajało się stopniowo czy to do paszy zimowej, 
czy też do przem iany je j na  zieloną w lecie. T akie  połowiczne k a r ­
mienie paszą  suchą w listopadzie i w maju tworzy, razem  wzięte, ów 
szósty miesiąc zimowli. , Gwiazdka C ieszyńska. 11 Krakus.

Mleko (lla drobili. W  gospodarstwach gdzie j e s t  dużo krów, 
opłaca się część m leka zbieranego i maślanki dawać na  p okarm  ku­
rom, gdyż wtedy daleko lepiej niosą, szczególnie w zimie i na wio­
snę. Dolewa się mleka do pokarm u, albo też zaparza  się niem mąkę, 
ta r te  z iemniaki i t, p. W szystek  drób j e s t  łakomy na ten przysmak. 
Mleko zastępuje  dla k u r  po trzebne im mięsne pożywienie Dla m ło­
dych k u r  i w ogóle młodego drobiu mleko je s t  wybornym pokarm em , 
przy  k tó rym  się doskonale u trzym ują  i rosną.

Kon i  kom ary. Z d arza  się, pisze Ziemianin, że koń  zdrów 
i dobrze utrzymany, zaczyna w miesiącu sierpniu  rap tem  chudnąć 
i t ra c ić  siły. Hodowcy przekonali się, że powodem tego są robaczki, 
k tó re  wylęgają się w uszach końskich z ja j ,  złożonych tam  przez k o ­
mary i okru tn ie  dokuczają  biednym zwierzętom. W  pewnem gospodar­
stwie spostrzeżono, że konie posm utniały czegoś i zaczęły trac ić  siły. 
W ezw any w eterynarz  myślał, że konie zmęczone są p racą  na upale 
zalecił więc dać im wypoczynek i dobrą  paszę. Nic to je d n a k  nie 
pomogło. Nie tylko konie robocze, ale  naw et ź reb ię ta  chudły i n ę ­
dzniały coraz bardziej.  Aż po p a ru  tygodniach k toś spostrzegł, że 
jednej k laczy wycieka ro pa  z ucha. W tedy  gospodarz zaczął oglądać 
inne konie i przekonał się, że wszystkie miały uszy wewnątrz  p o ra ­
nione. P o  zastrzyknięciu wody karbolowej, z ran  zaczęły wychodzić 
robaczki. Były to gąsieniczki komarów. Okazało się, że biedne koni- 
ska miały w uszach całe gniazda tego robactwa, k tó re  im straszliwie 
dokuczało Wezwany znów weterynarz kazał w dalszym ciągu p r z e ­
płukiwać nszy wodą karbo low ą i sm arować jo olejem, również zm ie ­
szanym z karbolem . R an y  się pogoiły, ale konie ledwo po k i lku  ty ­
godniach przyszły do zdrowia, ta k  były wynędzniałe ł osłabione.

Marchew na kolko u koni. Pew ien  gospodarz duński zw raca 
w Tygodniku kopenhagskim dla Gospodarzy uwagę na pożyteczność 
marchwi w pewnych chorobach koni, j a k  kolka, zatw ardzenie  itd  D o­
daje  on koniom do obroku nieco marchwi, ale ty lko na noc, gdyż 
konie w czasie k rótk iego żywienia się w dzień, łakomo wybierając
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m a rc h e w  wie le  in nego  o b ro k u  w y rz u c a ją  n a  z iem ię .  N a jp r z ó d  —  m ów i 
ów g o s p o d a r z  —  w yjm uję  m a rc h e w  z g r z ę d y  i d a ję  j ą  z h y c z k ą  k o ­
n iom . G d y  n a s t ę p u je  s p r z ę t  m a rc h w i  p o zo s taw iam  część  w g r z ę d z ie  
t a k  d ługo ,  j a k  d ługo  h y c zk a  j e s t  z ie loną .  K o n ie  j e d z ą  j ą  b a r d z o  ł a ­
kom o. Od tego  czasu  n ie  by łe  u m n ie  żad u e g o  w y p a d k u  k o lk i  a n i  z a ­
t w a r d z e n ia  u kon i .

Chloroformowanie pszczół. Z n ieczu lan ie ,  j a k o  s ta te c z n y  ś r o ­
d e k  p rz ec iw k o  c i e r p i e n i o m , k tó re  o d d a je  t a k  w ażn e  u s łu g i  c h i ru rg i i ,  
od  d a w n a  ju ż  zo s ta ło  z a s to s o w an e  w p sz c ze la r s tw ie  d la  o c h r o n ie n ia  
p s z c z e la r z a  od  ż ą d e ł  pszczó ł .  W sz e lk ie  j e d n a k  d o ty ch c za s  u ży w an e  
ś r o d k i  ( j a k  p o d k u r z a n ie )  by ły  m nie j  lub  więcej n ied o k ła d n e  i m ęczące  
d la  ow adów , szczególn ie j  w r ę k u  n ied o św iad c zo n e g o  cz łow ieka .  W  A ngl i i  
z aczę to  s to so w ać  ch lo ro fo rm  d la  zn ie cz u lan ia  pszczó ł ,  p o d c za s  g d y  się  
w y b ie r a  m iód  z u łów. D la  u la  ś r e d n ie j  w ie lk o śc i  u żyw a  się  u n c y i  
ch lo ro fo rm u ,  d la  u la  w ięk szy ch  ro z m ia ró w  1/ i  uncy i .  W  o d leg ło śc i  2  
m e t ró w  od ułów ro z p o śc ie ra  się  n a  s to le  o b ru s  z g r u b e g o  p łó tn a ,  na  
o b ru s  s ta w ia  s ię  p ła s k i  t a l e r z  z ch lo ro fo rm em , k t ó r y  p o k r y w a  się  s i a tk ą  
d r u c ia n ą .  N a s tę p n ie  s t a w ia  się  ul po ch y ło  n ad  t a le rz e m  n a  s to le .  P o  
up ływ ie  2 8  m in u t  b l isko ,  pszczo ły  w p a d a ją  w g łęb o k i  se n  i w y p a d a ją  
n a  s t ó ł ; w ted y  m ió d  się  w yjm uje ,  ul s ta w ia  się  n a  w laśc iw em  m ie jscu  
i t a l e rz  z ch lo ro fo rm em  się  usuw a.  Po  up ły w ie  p ew n eg o  czasu  p szczo ły  
p r z e b u d z a j ą  s ię  ze sn u  i p o w r a c a j ą  do u la.

Korespondeneya.
Now y Sącz.

R z a d k o  k ie d y  byw am  n a  ro z p ra w a c h  sądow ych ,  d la te g o  t eż  n ie  
zaw sze  m o g ę  p o d a ć  szczeg ó ły  t a k o w y ch  d la  n a szy ch  czy te ln ik ó w ,  z w ła ­
szcza ,  że  sp raw ,  k tó r e b y  s z e rs zy  ogół  z a in te re so w a ć  m ogły .  O n eg d a j  
j e d n a k  m a ją c  o so b is ty  i n t e r e s  do j e d n e g o  z pp .  ob rońców ,  t ra f i łem  n a  
dw ie  ro z p ra w y ,  k t ó r e  m nie  wielce  z a c ie k a w i ły ;  r z u c a ją  one bow iem  
j a s k r a w e  św ia t ło ,  n a  n a sz e  s to s u n k i  sp o łeczn e ,  a  o raz  d a j ą  sm u tn y  
o b ra z  s t ro n y  psych icznej  na szeg o  lu d u .  J e d n a  z tych  sp ra w  b y ł a : 
ro z b ó jn icz y  n a p a d ,  a  d r u g a  k łu so w n ic tw o .

I t a k ,  co do p ierw sze j  sp raw y ,  to j e j  p r z e b i e g :
C z te re c h  c h ło p a k ó w  wiejskich , od  17  do 25  l a t  w ieku,  z a s tą p i ło  

d ro g ę  w polu ,  z a  wsią, p ę d z ą c e m u  owce g o sp o d a rzo w i,  a  p o d  g r o ź b ą  
życia,  gw a ł te m  zab ra l i  m u  b a ra n a .  Było  to  p o d  Now ym  T a r g ie m .  
P r z y  r o z p ra w ie  p o d s ą d n i  nie w y p ie ra l i  s ię  w cale  sw ego z b ro d u ic ze g o  
czynu ,  a  s ą d  s k a z a ł  ich  n a  k a r ę  od  sześc iu  ty g o d n i  do p ó ł ro k u  w ię ­
z ien ia ,  k t ó r y  to  w y ro k  p rz y ję l i  z p e w n y m  cy n izm em .

D ow cipn ie j  o b m y ślan y  był czyn sp ra w y  d ru g ie j ,  t .  j .  k łu so w n i ­
ctw o.  G a jo w y  w s k a r b i e  n aw o jo w sk im  od d łuższego  cza su  s p o s t r z e g a ł ,  
że  to w n e t  owo s ta d k o  s a r n  r o z b i t e ,  że  czem  r a z  b a rd z ie j  p r z e r z e ­
d z an o  zajęcy ,  a le  cóż u  l icha ,  n ig d z ie  nie m a  ś la d u  cz łow ieka ,  a le  
z a  to zdz iw ił  s ię  nie  p o m ału ,  n a p o tk a w s z y  ś la d y  j a k ie g o ś  zw ie rz ęc ia ,
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k tórego  stopy są, do dna konew ek podobne. To zam eldow ał we dw o­
rze  i nie ta ił  swego zdziw ienia p rzed  ludźm i we wsi. N iep rzestaw ał 
jed n ak  śledzić w ieczoram i i nocam i, gdyż mu ciągle zw ierzyna zn i­
k a ła . Jakoż pewnej jasne j nocy usłyszał d a lek i s trz a ł. N a ty ch m iast 
dąży w tę  stronę  i cóż w idzi? Oto k łusow nik  ze sa rn ą  na p lecach, 
a s trze lbą  na  ram ieniu , um yka raźno  przez bory, ale ślady  rob i ta k ie , 
ja k  gdyby szedł konew kam i, m iał bowiem pewien rodzaj obręczy na 
bu ty  w sznurow ane. W idząc się odkrytym , rzu ca  sa rnę  z ram ion , czein 
m niem ał pow strzym ać gajowego, ale że tem u szło raczej o u jęc ie  p ta ­
szka  i ju ż , już go dosięgał, boć owe obręcze u trudn ia ły  ucieczkę, 
złoczyńca jednem  strzepn ięc iem  nóg pozbył się takow ych i um knął. 
Z  tein i to  zdobyczam i w raca gajowy do dw oru. K łusow nik  był z b liż - 
sk iej wsi, Łom nicy. P rzy  rew izyi domowej znaleziono u niego w domu 
2 zające i jed n ą  sarnę , w reszcie 2 strzelby  i p arę  sieci. W  Ł om nicy 
bowiem je s t  zorganizow ana cała sza jka  kłusowników, k tó ra  w ytępiając 
zw ierzynę w lasach skarbu  Nawojowy, zao p a tru je  w zw ierzynę K r a ­
ków. T arnów  i Sącz.

Do rozpraw y sądowej s tan ą ł za rządca  dób r w Nawojowy, p. G o­
styński, a ja k o  corpus delicti złożył strzelby , siecie i obręcze, ja k o  
obuwie kłusow nicze. Sąd  skaza ł podsądnego na cały  ro k  w ięzienia, 
k tó ry  też p rzy ją ł w yrok z obo ję tnością . Wincenty Dąbrowski.

Nowy Sącz, dn ia  20 . p aździern ika  1892 .
C zytam y n ieraz  w waszej gazetce, że ten lub ów zo sta ł u k a ran y  

za  d ręczen ie  zw ierząt. Chciejcież się raz  dow iedzieć, ja k a  m nie za 
ochronę p ta sz ą t sp o tk a ła  nagroda.

Z  w czesną w iosną odebrałem  swawoli gniazdo tro jg a  p isk lą t 
skow rończych, a le  cóż tu  począć, much jeszcze  nie ma, chyba na  okn ie  
w m ag istrac ie . S korzysta łem  tedy  z południow ej godziny i nuż do m a­
g is tra tu  na  muchy. O kna duże, p rzystaw iłem  tedy krzesło  i w spiąłem  
się na okno, lecz n ies te ty , zaledw ie dwie muchy ułowiłem, usuw a się 
k rzesło , a  ja  całym  ciężarem  zsunąłem  się po szybach , p rzyczem  trzy  
szyby w yleciały. Co tu  p o cząć?  W ołam  po lieyan ta , daję mu w łapę 
i posyłam  po szk la rza  P . B uxbaum  grzeczny , zaraz  p rzyszed ł, tr z y  
szyby w praw ił na  poczekaniu  i k aza ł sobie zap łacić , po 36 ct. Z a p ła ­
ciłem  tedy  z ochotą i pospieszyłem  z m oją zdobyczą do dom u, s t a ­
rann ie  ukryw ając  m oją przygodę, p rosiłem  ty lko  jeszcze po lieyan ta  
o sek re t, ale gdzie się to  u ta i, gdzie trzech  o jednej rzeczy wie. T ak  
też i tu  było.

Zaledw ie bow iem  pp. u rzędn icy  popołudniu  się poschodz illi, 
a  ju ż  p rzysęedł woźny, p ro sząc  m nie g rzeczn ie  do p. b u rm is trz a . N ie 
w iedząc tedy  o co chodzi, spieszę i w stępuję do b ió ra  p rezydya lnego  
p. bu rm istrza . T en  zaledw ie m nie u jrza ł, pospieszył ku m nie, śm ie jąc  
się na  ca łe  gard ło  „Proszę pana częściej do nas na m uchy, bo szk larz  
nie daje nam  nigdy tak  czysłego szkła, ja k  dziś mam y z ła sk i p a n a “ . 
Zaw stydzony, podziękow ałem  pięknie za tę  łaskę , gdyż m ag istrack ie  
m uchy są  zanadto  drogie. T aka to  tra fiła  mnie nag ro d a  aa  troskę  
o p isk lę ta . Wincenty Dąbrowski,
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Skarbniczka polska.
(C iąg  dalszy).

Myszy i szczury nie są bez znaczenia historycznego w Polsce; 
zjadły naprzód Popiela, lubo może ta powiastka przyszła z zagranicy, 
bo r. 997 miał zginąć tym sposobem Widerold, biskup stra3sbursk i; 
podobny los spotkał Haltona, arcybiskupa mogunckiego i różnych 
Niemców: jednych, że się ważyli przeciw cesarzowi buntować, innych, 
że kościoły okradali. W Polsce miały myszy zjeść jakiegoś Mieczy­
sława, księcia mazowieckisgo i kujawskiego (w XII wieku). W r. 1681
0 dwie mile od Lwowa zdarzyło się ruskiemu popowi, że gdy wy­
szedł na stóg do zrzucania snopków do młocki, wpadt w jamę pełną 
myszy i tylko ogryzione kości z niego znaleziono. Myszy polne przez 
suchość lata tak się rozpostarły, że r  1470 zjadły wszystkie zboża
1 Polskę ogłodziły. W r. 1622 okropna moc myszy zjawiła się na Wo- 
łoszczyźnie, przeszły na Podole i wielkie szkody pozrządzaly. Około 
Krakowa w r  1695 niesłychane tłumy myszy dojrzałe kłosy pości­
nały i na zimę po dziurach sobie pochowały Male myszy r. 1708 
znaczne wyrządzały szkody na Ukrainie, większe zaś przebywszy rzekę 
Tyrę przy Uszyoy, udały się w kierunku Czortkowa i zboża pożarły.

(S ta r . Fol.)
M ło s z o w a  (koło Trzebini). Wiele w dobrach tych musiało nie 

gdyś być grubego zwierza, bo sama nazwa Łosiny, miejsca dziś łąkę 
stanowiącego, a wówczas lasem zarosłego, dowodzi, że nawet łosie się 
tu znajdowały. Gdzie indziej znowu dolina urocza, Strzałba zwana 
służyła za miejsce popisu palną bronią dla straży dworskiej.

(Kolberg).
Muchy i pająki. Wszystko na świecie potrzebne (mówił wie­

śniak). Jeden żołnierz gadał, że muchy i pająki niepotrzebne. Otóż 
tak mu się stało: Ten żołnierz wystrzelił i niechcący drugiego kam ­
ra ta  zabił. Widząc swój uczynek, uciekł przed drugiemi i ze strachu 
krył się w łesie. Wreszcie zmęczony, położył się pod krzakiem i usnął 
tw ardo ; już podchodzą do niego drudzy, co go szukali i byliby go 
uśmiercili, gdyby nie mucha, która w czas jeszcze tak mocno użarła 
śpiącego w ucho, że się zerwał i dalej w nogi. Tak ci go ostrzegła. 
Ale wiedział, że go gonią inni i szukać wszędy będą, z rozkazu s ta r ­
szego. Nie wiedząc już prawie co z sobą począć, zbiegły schował się 
na noc do dziury sprnchuiałego drzewa i tam siedział. Przylazł pająk 
i dziurę tę pajęczyną zaprawił. Na rano szukający przychodzą pod 
drzewo, patrzą, a tu pająk sieci toczy i mówi jeden do drugiego: 
, ,Pewnie on się tu nie schował, gdyżby pająk pajęczyny tu nie mógł 
robić, kiedy zatem jest tu pająk, to jego samego tu nie ma“ . Poszli 
tedy nie znalazłszy zbiega, a ten odetchnął swobodnie i wyniósł się 
zagranicę. Od tego czasu żołnierz ochroniony przez muchę i pająka, 
nigdy już na nich nie narzekał, bo wszystkie stworzenia są od Pana 
Jezusa dane i każde ma jakiś użytek.

Muchy są to pszczoły diabła. Diabeł m ó w i: „ O h o ! i ja  mam 
swoje pszczoły 1“ „No i cóż, gdzież je masz? '  „W  izbie1'. (Kolberg.
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Niedźwiedzie Hieronima Radziwiłła K s ią ż e  n a  Albie  
częs tow ał  R e g n a n t a  n iem ieck ieg o ,  z k tó r e g o  c ó r k ą  o żen i ł  b r a t a  swego 
m łodszego .  D w u n a s tu  n iedźwiedzi  p rz y u cz o n y ch ,  z f a r fu rk a m i  w ł a ­
pach ,  s ta ły  za  s to łem  j a k b y  j a k a  l ib e ry a .  K s iążę ,  choć  p a n u ją c y ,  a le  
zaw sze  j a k o  N iem iec  lęk l iw y  na  w id o k  t ak ie j  u s łu g i  t a k  s ię  p rz e ląk ł ,  
że go aż t iz e ź w ić  t i z e b a  b \ ł o ,  co n a sz eg o  k s ięc ia  b a rd z o  za f ra so w a ło  
i n a w e t  by ł  m a rk o tn y ,  bo ca ły  dw ór  b r a tn ie g o  te ś c ia  z n ac z n ie  o b d a ­
rzywszy, a  ch cąc  sam em u  p a n u ją c e m u  dać  u p o m in e k  s to so w n y  do je g o  
g o d n o śc i ,  p r z e z n a c z y ł  był j e m u  ty ch  d w u n a s tu  n iedźw iedz i ,  a le  j a k ż e  
m a ich ofiarować, k iedy  te n  p rz y sze d łsz y  do  s ieb ie ,  oświadczył,  że 
jeże l i  g łos n iedźw iedz i  us łyszy ,  n a ty c h m ia s t  wyruszy  n a z a d  do  swoich 
N iem iec .  ( Niebajki. Rzewuski.)

Narew trująca gady. Z a d z iw ia ła  r u d a w a  N a re w ,  p ły n ą c a  n u r ­
tem , z a t r u w a ją c y m  g a d y  i w odne  r o b a c tw a .  P o d  m a z o w ie c k im  Now ym  
D w o r e m  p o łączyw szy  się z W is łą ,  d ługo  właściwym p ły n ę ła  sz lak iem -  
t a  r z e k a ,  aż  wreszc ie  ru d aw y  je j  k o lo r  b ia ło śc ią  w ap ieune j  z a t a r t y  
wody, p rz e s ta w a ł  być t r u c iz n ą  d la  w odnych  wężów. S k o ro  p rzy  ujściu  
N a rw i  do  W is ły  p ły w a ją cy  g a d  z ak o s z to w a ł  n ieb ezp ieczn eg o  napo ju ,  
z o g ro m n em  sy czen iem  u c ie k a ł  na  b rz e g  r z e k i ,  u n ik a ją c  szkodliw ej  
t ru c iz n y .  P ły n ą c y  W is łą  His, p a t r z ą c  n a  to  w idow isko ,  żeg n a ł  s ię  
i n a b o ż n ie  m odli ł ,  w m n ie m a n iu ,  że wodne  j a k i e ś  w idz iad ło ,  o g ro m n eg o  
p r z e s t r a s z y ło  g a d a .  ( Maciejowski, Polska )

Obiady — ryby. P o s tn y  o b iad  z a c z y n a ł  s ię  od  zupy  z p iw a  
po  k tó re j  p ływ ały  g r z a n k i ,  m ia s to  k a ra sk ó w .  N a s tę p n ie  d aw ano  ró ż n e  
p o t r a w y  ry b n e ,  z a s ta w ia j ą c :  w ęgorze ,  ś ledzie,  a  o b o k  n ich  wyzinę 
łosos ia ,  tu d z ie ż  so lo n e  sz c zu p a k i ,  k a rp ie .  S m a k o sz e  z a jad a l i  dz iw nym  
sp o so b em  p r z y p ra w ia n e  w ęgorze .  N a k ro p iw sz y  k a w a ł  su k n a  m a łm az y ą  
obwija l i  n iem i  ry b ę  i p iek l i  j ą  w g orącym  p op ie le ,  o b łożonym  z d a ­
le k a  ża rz ąc y m  węglem. In n e  ry b y  inacze j  p rz y p ra w ia n o .  K a r p i a  i l in a  
g o to w an o  z c z a rn ą  j u c h ą  (sosem ) J e s io t r a  i s z c z u p a k a  d a w an o  w r o ­
so le  (ze sosem ).  W ę g o r z a  w ygo tow yw ano  k r u e h u c h n o  w g orące j  ju sz e  
(w c z a rn y m  sos ie ) .  Śliże sm a żo n e  z im b ie rem  d aw an o  z o c tem ,  su m a  
i r a k i ,  tu d z ie ż  san d a cz e ,  d o r sz e  i p s t r ą g i  z m as łem  z a s ta w ian o .  N a  
z im no  j a d a n o  p ło tk i ,  l iny,  k ie łb ie  i f lądry.  (M aciejowskiPolska). 

Ogrody s ła w n ie jsze :
w B a l i c a c h  p e łe n  owoców i r z a d k i c h  w inogron ,  fig, brzoskwiń 

i m o re l i  ( 1 5 9 6 ) ;
w T e n  c z y  n i e ,  W i n n i c a c h  w P r ą d n i k u  (G ó rn ick i ,  dw o ­

rz a n in ) ,  koło  S a n d o m i e r z a  w C z a r n k o w i e  (Starowolski)- 
w W ą c h o c k u ,  s ław n y  p ię k n o ś c ią  o g ró d  ( Starowolski) ; ’ 
w B r z e ś c i u  l i t e w s k i m ,  p ięk n y  pa ła c  k ró lew sk i  z o g ro d e m

(Starowolski) ; 
w B i a ł y ,  w sp an ia ły  o g ró d  R adziw ił łow sk i  ; 
w K n y s z y n i e  w ie lk i  o g ró d  k r ó l e w s k i ;
w R a d z i e j o w i c a c h ,  w czas ie  p rz e ja z d u  L u d w i k i  M a ry i  

u j rze l i  o g ró d  weso ły  i ozdobny ,  z j e d n e j  s t r o n y  wody. z d ru g ie j  k w ia ty  
sz p a le ry  i g a b in e ty  do o d p o c zy n k u  i g ry .  W ś r ó d  z w ie rzy ń ca  był s t ru -
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myk, ogrodowym kanałom, dostarczający wody, ten wbiega w staw 
ogromny, z drugiej strony zamku wieża, czyli dom okrągły wśród 
stawu na wiele gołębi ;

w W a r s z a w i e  za Kaźmierzowskim pałacem, dziś gmachem 
biblioteki publicznej, jes t ogród z płotem od Wisły, tam kwaterki 
pełne ziół wodnych i kwiatów, fontanny marmurowe, posągi ze spiżu. 
W ogrodzie niższym jelenie się pasą, gęsi dzikie i łabędzie pływają, 
żórawie chodzą, krynica dodaje wody do sadzawki.

(Janow ski, opis W arszawy.
Ogrody koło T u l c z y n a ,  blisko N i e m i e r o w a ,  Zotijówka, 

Zalesie Ogińskiego na Litwie. (Gołębiowski).
Nie było drzew jadowitych, jako t o : cisu i orzecha włoskiego, 

ale sadzono drzewa roskoszne, bobkowe, winne, cyprys, jabłoń, gru­
szki i inne.

Z drugiej strony pałacu była sadzawka, a w koło niej stały 
lipy. Zwykle też zasadzano gaj naprzeciw wirydarza, a w jego ogro­
dzeniu były sadzawki i rybnice, ku chowaniu ryb rozmaitych, przy 
brzegach stały do pływania łódki. ( Maciejowski, Polska). (C. d. u.)

IR. o z m . a, i t o ś c i.

P o'ow anie lia kozice. Dnia 25. i 26. sierpnja b. r. u rzą ­
dzał polowanie na kozice ks. Hohenlohe w Tatrach, w t. zw. Żabiem 
obok Morskiego Oka. Naganiacze przekroczywszy granicę węgiersko- 
polską, naruszyli obszar sporny, albowiem pędzili kozice z pod Rysów 
nad Czarnym Stawem,

Pomimo, iż ustawą krajową z 19. lipca 1869 zabroniono polo­
wania na kozice w granicach palskich Tatr, zabito siedm kozic, główki 
jako odznaki myśliwskie, posiano do Prus. a kozinę sprzedano w J a ­
worzynie po 20 ct. za kilo. Biedne kozice padły ofiarą zaborczości 
pruskiej. Obszar, z któ ego pochodzą kozice nie należy ani do W ę­
gier, ani do ks. Hohenlohe, jestto  więc rabusiostwo. zwykłe kłusowni­
ctwo i powtarza się już po raz drugi bezkarnie.

Kiedyż więc doczekamy się uszanowania ustaw i kiedy ustaną 
wstrętne objawy buty pruskiej na polskiej ziemi ?!

Biedne koty. Czytamy w Gazecie L ubelskie j: Fantazya ludu 
pod względem tworzenia najrozmaitszych guseł i zabobonów, a nadto 
wynajdywania lekarstw przeciw rozmaitym chorobom jest  niewyczer­
paną. Oto nawet na usunięcie cholery, tej tak stosunkowo niedawno 
znanej nam choroby, lud nasz wynalazł bardzo skuteczne według swego 
pojęcia lekarstwo, receptę na przygotowauie którego podajemy tutaj 
w tem brzmieniu, jakie ona posiada w zachodniej części gubernii n a ­
sz e j : „Weź kota koniecznie czarnego i to samca, napal w piecu chle­
bowym tak, żeby ściany jego rozpaliły się do czerwoności, potem 
wrzuć owego kota w piec, a otwór tegoż zamuruj, a uapewno cholera 
(grasująca w danej miejscowości) ustanie11.

It Drukarni Ludowej we Lwowie , pod zarządem sit. Baj lego.


